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Kraków, 9 lu te g o .

Jak było do przewidzenia, niewłaści­
wa w tonie agresywna i zgryźli w a nota 
Waldemarasa w odpowiedzi na polskie 
zaproszenie do rokowań nie ♦zamiennia 
dalszej drogi do togo celu. Brzmi e- 
wszystkiom sam prof. AYaldemaras jue 
rozumiał widocznie swej noty jako spo­
sobu zatarasowania tej drogi lecz p o j ­
mował ją  głównie jako konieczną ofia­
rę złożoną na ołtarzu własnego kowień­
skiego nacjonalizmu. Wkrótce bowiem 
po wręczeniu polakiemii wysianiakowi 
radcy Tanin o wsk i emu tej noty nadeszły 
z Kowna wiadomości, że rząd tamtejszy 
nie miałby nic przeciw rozpuezęciu ro­
kowań w duchu grudniowych rezolucyj 
R ady  Ligi Narodów jeszcze w ciągu 
bieżącego musiąca i że proponuje ze 
swej strony jako miejsce tych rokowań 
Kopenhagę.

Rząd polski, który nie śpieszył się z 
odpowiedzią na notę prof. Waldemara­
sa, orientując się należyci^ w tych we- 
w n ętrzn o - po 111 yc zn y c h względach, któ- 
re ją  w znacznej części autorowi dykto­
wały, wolał wyczekać na informacje o 
rzeczywistym nastroju dyktatury ko­
wieńskiej, aby s-iusuwnit; ekr tych mfor- 
macyj działać dalej. Widocznie mforma- 
c je  te już nadeszły i brzmią dodatnio, 
skoro półoficjalne źródło zapowiada 
dzisiaj wysłanie drugiej noty polskiej 
do Kowna juz w dniach najbliższych.

W  ostatnich dniach już po wysianiu 
i ogłoszeniu noty prof. Waldemar asa 
do rządu polskiego zaszedł wypadek, 
który więcej niż wszystko inne dowo­
dzi, że w Kownie... „e pu~ si muovo“ , 
że mimo wszystkie pozory przezwycię­
żono tam w pewnym stopniu inercję 
tępej negacji i zaczynają się coraz bar­
dziej oswajać z myślą o konieczności 
rychłego unormowania stosunków z Pol­
ską. Wypadkiem tym jest przyjazd do 
Polski profesora uniwersytetu kowień­
skiego Rirzyszki, Wilnianina z pocho­
dzenia, który już znf rządów polskmh 
wskutek niemądrych zarządzeń poli­
tycznych ówczesnego rządu został zmu­
szony do opuszczenia Wolna i osiedle­
nia się w7 Kownie.

Prof. Birzyszka przyjechał do Polski

wym jest wypadek tego sporu polsko- 
litewskiego... ..Nie jest tez możliwem, 
aby spór ten ha takich przesłankach o- 
party i w takich warunkach prowadzo­
ny przy odrobinie poprostu zdrowego 
rozsądku po obu stronach nie mógł być 
pomyślnie zakończony lub przynaj­
mniej do bezterminowego spoczywania 
doprowadzony.

Rezultaty wizyty prof. Y\ aldemarasa 
w Berlinie me zdają się być bardzo ob- 
fitemi. Jest pewnaśi, że nie uzyskał on 
od dra Stresemanna żadnych winią­
cych zapewnień, któreby mogły wzmoc­
nić jego pozycję o tyle, iżby mógł ryzy ­
kować zignorowanie grudniowej rezo­
lucji Rady Lijri i sabotować konferen­
cję w7 celu polsko-litewskiego wyrów­
nań'a. Zapowiedziana wizyta prof. 
Wahkmarasa w Moskw:e także chyba 
takich zapewnień mu nie przyniesie. — 
Dla polityki polskiej, której celem jedy­
nym jest usuniecie anomalii polsko-li- 
tewsk ej metafizycznej „w o jn y“ , te 
podróże prof. Waldemara,sa są zjawi-

nie jako polityk do jakichkolwiek roko 
wań politycznych upełnomocniony, lecz 
tylko jako uczony litewski, historyk lite 
ratury litewskiej w7 odwiedziny do le­
czonych polskich i w7 celu bliższego za­
znajomienia się z istniejącemi w bibljo- 
tekaeh polskich źródłami do historji 
piśmiennictwa polskiego. Mimo to je­
dnak fakt, że podróż prof. Birzyswki 
nastąpiła za wiedzą j wyraźną zgorją 
rządu kowieńskiego, że dalej sam prof.
Biizyszika jest narodowcem litew7skim 
przekonanym i wypnóbowmnym, któw7 
całkowicie i bez zastrzeżeń akceptuje 
całą uleologję narodowo -polityczną li­
tewską, dowodzi, że nie popełnia się ża­
dnej przesady, interpretując podróż 
prof. Błrzyszlu po Polsce w7 sposób 
szerszy a nie wyłącznie naukow7y. W 
każdym razie można go uważać za 
zwiastuna kulturalnego zbliżenia mię­
dzy obu narodami, którego szezególmej 
silnych podstaw w historji i niedawnej 
jeszcze syntbjozie obu narodów sami u- 
ezeni litewscy nie zaprzeczają, Pobyt 
prof. Birzyszki w7 Polsce dowodzi po­
nad wszelką wątpliwość, że na Litwie
zaczęła zmian ać się aura łfc kwest ji s to - 1 CZgitju słtohćte: że wysianie noty nolskij bę-l stąpi jutro, dnia 10 bm 
sunku do Polski i to w kierunku ' - ■■ *
mienia i uznania elementarnej koniecz­
ności normalnego sąsiedzkiego współ­
życia obu państw7 i narodów. Jeszcze 
rok lemu wizyta taka jak prof. Birzysz­
ki byłaby niemożliwą do pomyślenia.
To też stało się I w  Izo dobrze, że p ’-fT.
Birzyszka przedstawiający osobiści*1 
tein sympatyczny i tak uiinująey typ 
naszego krosow7ca wszędzie w7 Polsce 
znalazł i dotąd znajduje najserdeczniej­
sze przyjęcie, witany ni o jak dysfyn

skiem nawet pożadauem. Pi’zez aie bo­
wiem polityka nacjonalistów kowień­
skich dojdzie chyba do przekonania, że 
fikcja ich wojny z Polską dłużej utrzy­
mać się nie da bez szkody największej 
dla samej Litwy przedewszystkiem

Obok szeregu powszechnie znanych- i 
słusznie cenionych wysoko cech litew ­
skiego charakteru narodowego —  jak 
wderność w przyjaźni, uczonyość w  m y­
śleniu i działaniu należy także przysło­
wiowy —  upór Litwin powoli przy­
swoją sobie jakiś pogląd ale też jeszcze 
powolniej go zmienia. Prowadząc poli­
tykę, której celem jest właśnie wywoła­
nie odpowiedniej zmiany w poglądach 
nacjonalistów litewskich z tą narodową, 
cechą charakteru litewskiego potrzeba 
przedewszystkiem się liczyć, nieodzow­
ne do tego są trzy rzeczy —  cierpli­
wość, cierpliwość i jeszcze raz cierpli­
wość. I>wde z nich rząd polski już zna­
lazł. Miejmy nadzieję, że znajdzie tak­
że i trzecią... (s-i).
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Kota p iska  do Litwy bęuzie wystana jutro.
(Telefonem  od naszego korespondenta). 

rządu słychać, że wysianie noty polskiej, be- { aącej. odpowiedzią na, nofe Waldemarasa. na«
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W y w i a d  p r e f .  B t r z ^ s z k ł  
u  m in .  Z a le s k i e g o .

W  prasie litewskiej ukazał się ciekaw y w y­
wiad baw in.cego obecnie w Polsce prof. Ikrzy­
sz, ki z ministrem Zaleskim. Rozm owa ta, po­
w tórzona obecnie przez prasę 'wileńską, mia- 
ta nast. przebieg:

Przedstawiciel prasy litewskiej prób Birzy- 
szka w rozmowie z polskim ministrem spraw 

Suwany omlzoziemiee. ale co najmniej i zagranicznych Zaleskim poru-vył stosunki U- 
jak stary dobry znajomy i przyjaciel.
Ale też powitanie to ułatwia sam prof.
Birzyszka swojskością swego tonu i 
hyeia, doskonalą znajomością, języka 
polskiego, którym mówi z wyraźnym 
akcentem litewskim, przedewszystkiem 
zaś n.eukrywanem głębokiem zżyciem 
się z kulturą polską. Rozmawiając z 
prof. Błrzyszką, tym wybitnym przed­
stawicielem narodowej litewskiej elity 
intelektualnej, widzi się dopiero,, jak 
niezwykłym i psychologicznie cieką

tewsko-polskie. Zadał on szereg aktualnych 
pytań.

—  Czy, p. ministrze, nie stoją w sprzeczno­
ść. z uznaniem przez rząd polski w Genewie 
niepodległości i nietykalności Litwy klauznle 
litewskie w układzie handlowym z Esłonją, a 
ostatnio w  niedokończonym  usiądzie z Łot­
w ą?

—  Klauzule te nie mają. na celu zwężenia 
praw Litwy, odwrotnie nawet, dążą do za­
pewnienia Litwie uprzywilejowanego stano-

rzą.d polskj nadaje wielką w agę przyszłym  
stosunkom polsko-litewskim, które w ypływ ają 
ze zbieżność] interesów Litwy i Polski.

—  Czy zeszłoroczne przybycie mazszałp. 
Piłsudskiego do Wilna po raz pierwszy w 
celu  udziału w obchodzie roczn icy  a  paździer­
nika, nie wskazuje, że rząd polski, który do­
tąd w kwestj: wileńskiej opierał się na uch w a­
le sejmu wileńskiego z r. 1922,-obecnie nieja­
ko bierze na siebie postępek Żeligowskiego?

—  Marszalek był w W ilnie 9 października, 
jako Wilnianin. Najlepiejby jednak odpow ie­
działby na to py tanie sam marszałek.

—  Dotąd, p. ministrze, nie zostali przyjęci 
z  powronem Litwini, w ydaleni w  jesieni ub. 
roku z W ileńszezyzny. Jakie jest stanowisko 
rządu polskiego w  tyrr. w zględzie?

—  W sprawie powrotu wydaleni nie zwra­
cali się dotąd ani do konsulatów polskicn, ani 
w jakibądż inny sposób do rządu polskiego. 
Jak się zdaje, niemal w szyscy  om  pochodzą 
nie z Polski, mimo to jednak rząd polski w y ­
jaśni jak najobszerniej prawa pow racających

wiska względem Polski, w porównaniu z in - do uzyskania obywatelstwa polskiego, 
nemii państwami. Klauzule te wskazują, że —  Czy rząd polski zamierza otworzyć na-

EWA ŁUSKINA.

Z  „ B a j e k  w ie r u t n y c h 11

IKÓ IFW SU  IDYLLA
Koloiry ,,bleu et rose“ , panują .tu w tern po­

łączeniu delinkatinych odcieni, zw anym . „P a­
ryż gorący".

Lran^eska wodzi wzrokiem po brokatowym 
obiciu ścian, w medaliony kwiatów bladych, 
w iązanych niebieslriamd, karbowanemi w stą­
żeczkami, po marm urowym , różowym  komin­
ku, ze złoconą kratą i srebrnomi figurkami 
na gzemsie, zasłoniętymi chińskim ekranem.

Ogląda prześliczny pająk porcelanowy 
utkany z kwiatów, małe, brzuchate sizafeczki 
z różanego drzewa, sekretarzyk z lazurowe­
go aksamitu na giętych nóżkach z pra.wian°- 
rrp miiujaituirami, na którym żółtawą bielą 
świecą fisumki miiit o logiczne z kości słoniowej 
i nrci sto w ytw ornych cacek

JUzyipadikiom spojrzała w róg buduaru 
gdiZif z wiisiikiago lustra stojącego, zwanego 
„P sych e", występuje druga Lramceska, —  
z oczym a rozszerzonemi bólem niejasnym 
i trwogą dziecka...

Cofnęła się ive framugo jednego z okien, 
złożonego z drobnych, świetlanych szybek, 
za zasłonami z różowego fularu, —  a otwiera­
jąc je, w ychyliła  się cala na ga.j bzów kwitną­
cych , krzewiących się wokół... Świeże, rośne 
powiewy oblodziły jej zgorączkowane czoło.,.

A z ogrodu leciał wł.a.śmie duży motyl czar­
ny o drgających skrzydłach —  i usiadł na jej 
głowie.

TV
Kwiaty pozam ykały śliczne oczy, zioła 

śpiące przytuliły się wzaijern, w  powietrzu ja­
kaś srebnność lotna, drżące czary księżyco­
wego oświetlenia, mleczne rosy po t ra w a ch  
sperlone.

Park cięty w  sztuczne, stylizowane wzory, 
stoi cały w  prześwietleniu delikatnych mgieł, 
w  pląsających w iązadłach światłocienia, 
w subtelnych rzeźbach przeźroczystych tka­
nek drzew wiosenuyrch.

Ale toż wzdłuż konturów galęzistych ar- 
kard, ciętych nisz gdzie stoją senne posągi- —  
zapalają się n biegną tuki promienne, rozstrze­
lają się w  rozety i gwiazdy, wiążą w  inicja­
ły, djamen-towemii szlakami kreśląc się po ti 
ligranach zczornialego srebra.

Budzą po sadzawkach śpiące łabędzie, 
sperlają śnieżne piany kaskad, lecące z wyso­
ka, srebrnią białą wełnę jagniąt, co umyte 
i ufryzowano, z koronkami na szy, tułają siię 
przelękłe po strzyżonych murawach tej nowej 
Arkadji. —  zapomniane przez pasterzy : Be­
tami, na w ysokich korkach czerwonych 
i przez pasterki w  spódniczkach z jedwabiu, 
krótkich jak wiosna, malowanych w sceny 
sentymentalne.

Baz wraz jakaś para z pod świateł ilumi­
nacji, chroni się w cień, —  pizytutek miło­
ści, —  w  odleelą. dziką część parku.

Plączą się długie, zagięte łaski z wierzbiny7,

na któryTch więzie polnych kwiatów zatknięto, 
w dłoniach uścisku złączonych, —  lecą słowa 
skrzydlate —  od ust do ust...

Zola śliczna, markiza de Enc d'Esirelle, po­
trząsa ze śmiechem pudrowaną główką •

—  Sire! Nie można...
—  Zola!... oh! Zola... Czemu?
Miody pasterz ciśnie jej dłonie pieszczone, 

w takim uścisku poryw czym , z takim akcen­
tem prośby namiętnej...

—- Królu!... ból zadajesz!
—  Ale ty kochasz ten ból?... Ty —  śliczna! 

Powiedz Zola —  m oją?
—  Twoją...
n.ról z triumfem prostuje swą postać mło­

dego Ilerakla i Antinonsa,
—  A twoją .. W ładza, zaszczy ty, rozkosze, 

chw ała. Nad królem Francji —  królowo młoda!
Stoją pod murem, zdobnym w  sto maska- 

ronów z piaskowca i obrosłym pnącemi ró­
żami, —  podobni do dw óch nieruchom ych 
posągów piiszczoty.

Różow e ognie iluminacji i serc w łasnych, 
oślepiły ich razem...

i nie widizą, że z pomiędzy w otk ich  pnącz 
różanych, patrzy na nich sto jedna tragiczna 
maska, równie nieruchoma i biała

V.
Antisambra k r ó l e w s k i c h  paziów.
Kilku m łodych panów zabawia się grą w 

karty i rozmową pełną swawoli, tryskającą 
złośliwym  dowcipem i śmiechem.

Jeden z mch, trzymając w ręku wysmukły

kieliszek szampana, patrzy w  ogród, na do­
gasającą iluminację —  i śpiewa:

Niech żyją uczty wspaniałe,
Ktorych kosztują w ybrani —
Kiedy kobiety —  omdlałe..
K .edy m ężczyźni —  pijani!

1’okoiowiec staje dyskretnie w uchylonych  
drzw iach:

—  Panowie! Król...
W rzaw a nul nie —  oaziowie opuszczają po­

kój.
Pusto —  po długiej chwili...
Z za stosu maskaradowych przebrań pła­

szczów  i domin, w ysuw a się —  Franceśka...
Jest blada, zdjęta febrycznym  dreszczem. 

Opierając się o ściany, kieruje się ku drzwiom.
P rzedpokój królew ski.
Kominek z marmuru żółtego, n-a nim zlot* 

i emaljowane naczynia, błękitno-biale lilje 
wiją się po wazonach z serwskiej porcelany. 
Rząd wysokich, złoconych krzeseł, krytych 
żóllym  atlasom, pod ścianami.

Franccska, plącząc sio w  białych aksami­
tach swego ślubnego płaszcza, —  przypada 
przed wielkie, rzeźbione podwoje —  i uderza 
w  nie osłabią dłonią,

—  O tworzyć!... _  jęknęła.
W  sypialni królewskiej, okrzyk kobiecy —■ 

szelest stłumiony... —  po chwili drzw . otwie­
rają się porywczo.

Przed Franceską stoi król, —  w e wspania­
łym stroju rannym, z żółtego jedwabiu chiń ­
skiego, —  z kandelabrem porcelanowym  w 
ręku, w którym płoną świece błękitne.



2 N O W A  R E F O R M A

rnkmęte w Wileńszczyźnie czkały litewskie
dopiero po rozstrzygnięciu wszystkich spraw 
litewsko-polskich, dokoła których mają być 
prowadzone rokowania, czy , ja:k to uczyniły 
w ładze litewskie w stosunku do sakół pol­
skich, już obecnie powoli przystąpi do złago­
dzenia obecnej ciężkiej sytuacji Litwinów w i­
leńskich, t j. czy  szkoły będą otwarte?

—  Dotąd nie posiadam żadnycn wiadomo­
ści o olwarc.u chociażby części szkół za 
mknie ty cl w Li wie- Słyszę to po raz pierw­
szy z ust Pana. Premier litewski prof. W alde­
mar as uprzejmie obiecyw ał mi zbadać żnda- 
ąra społeczeństwa polskiego w Litwie, jednak, 
jak się zdaje, dotąd nie nastąpiło w tej spra­
wie nic nowego.

—  P » c z e g o , p. ministrze, już nd paru lat 
""ząd polski nie pozwała na otwieranie szkół 
litewskich w kraju sejneńskim i zmusza dzieci 
litewskie do uczęszczania do szkół polskich? J

—  Być może brakuje w tym wypadku nau­
czycieli Litwinów, co daje się odczuw ać rów­
nież w Wiler zzczyźme. Rząd polski pragnie ! 
porozumieć się z rządem litewskim w tym

sennie, by można było sprowadzić z Litwy 
naurzycieli Litwii ów.

— ' Gzy będą mogli powrócić do W ileń- 
szczyzny i c.i nauczyciele szkój początkowych 
i średnich, którzy jeszcze przed paru laty zo­
stali w ydaleni z W iłeńszezyzuy ?

—  Naogół rząd polski nie jest temu przeciw ­
ny, gdyż w  ciągu tych pairu lat nas'ąpiły 
zm iany rządów i poglądów', i-.-dnakźe w k aż­
dym poszczególnym  wypadku kwestję tę na 
leżałoby rozstrzygnąć osobno.

W dalszym toku rozm owy poruszono kw e­
stię. stosnnków polsko-litewskich w dziedzinie 
kulturalnej (naukowej, literackiej, artystycz­
nej), do których minister przywiązuje szcze­
gólną wagę. O świadczył on, że rząd polski nie 
tylko, .ż nie będzie robił prze-s-zkód do naw ią­
zania tych stosunków, jak to dotąd rzekomo 
czyniono ze strony Litwy, lecz odwrotnie, bę­
dzie je popierał i u-lat viał, tembardziej, że 
stosunki te mogą w znacznej' mierze przyczy­
nić kię do uregulowania stosnnków litewsko- 
polskich

Z ruchu wyborczego.
Jdnosz Radiiwitt o holoSNhim 

maiŁf^eiiC *ism Nr. i.
Warszawa, 9 lutego.

W  „D riu  Polskim " ukazało się następująco 
ośw iadczenie Janasza Radziwiłła:

W obec nieustannych zarzutów', podnoszo­
n ych  przez niektóre OTgany prasow e.a w  szcze 
gółności „W arszaw iankę", „R zeczpospolitą", 
a na.dewszy ł,ko ,,P>aka,Kn! pika" przeciw li­
ście Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rzą­
dem nr. 1, zarzutów, które doprowadziły do 
itego, że ten ostaitni organ („Polak-Kaito,lik4‘ )‘ w 
numerze 25 twierdz,! iż „wyborca-katolik grze­
sz y "  głosując na tę listę —  poczuw ając się 
w  pewnej mierze do odpow iedzialności za po­
mieszczenie na w ym ienionej liście szeregu 
nazwisk z kół zachow aw czych  —  czuję się w 
obow iązku złożenia następującego ośw iadcze­
n ia '

1; Zgudę swą. na postawienie mojej kandy­
datury w  okręgu 57 na liście nr. 1 uzależni­
łem  od stanowiska, które w obec tej listy zaj­
mie m iejscow y ks. biskup. Na odnośne za 
pytanie otrzymałem dosłowną odpowiedź J. E. 
Iks. bisukpa Szelążka:

„Niełyllko upoważniam , ale proszę o posta­
w ienie swojej kandydatury na liście nr 1

Nadmieniam przytem, że skład listy b j ł  J. 
E, ks. biskupowi znany.

2) Prowadząc akc.ię politycza, która w re­
zultacie doprowadziła do stworzenia listy nie­
dw uznacznie popierającej rząd marszałka Pił­
sudskiego, dwukrotnie w  bieżącym  miesiącu 
zostałem  do tej roboty osobiście zachęcony 
przez najw7yższy autorytet kościelny i to za 
pośrednictwem  pow ażnych osób, które m .ały 
szczęście w tym czasie uzyskać prywatne 
postuchanie u Ojca św Piusa XI. Frzyczem  
nadły słow a w yraźnego potę-pienia prób roz­
bijania B ło ta  popierającego rząd przeiz nad­
używ anie Listu pasterskiego biskupów pol­
skich.

3) W obec rozmyślnie rozpuszczanych po­
głosek, że mandatu w  okręgu 57 nie przyjmę 
ośw iadczam  kategorycznie, że w  razie mego 
w yboru  do Sejmu mandat ten przyjmę, zrze­
kając się ewentualnie mandatu z listy pań­
stwowej.

Ocenę metod wystąpień w  w alce w yborczej 
przeciwko liście nr. l a w  ogólności metod 
stosow anych przez pismo „P-j.lalc-Katolik" po­
zostaw iam  czytelnikom  pow yższego ośw iad­
czenia.

OSflziwa Kat. Un!i Ziem Zachodnice.
W  wielkim bloku w Poznańskiem i na Po­

morzu, który idzie do w yborów  pod hasłem 
w spółpracy z rządem Marszałka Piłsudskiego, 
jest „Katolicka Unja Ziemi Zachodnich4 , W 
skład tego bloku w chodzą: Stronnictwo chrze­
ścijańsko rolnicze, stan średni, Ch. D. i secesja 
z Piasta, idąca po limji polityki sen- Bojki.

Katolicka Unja Ziem Zachodnich w ystawia 
również swe kandydatury w  kifcu okręgach 
w yborczych  Zachodniej Małopolski. Na tere­
nie Małopolski Zachodniej tworzą, unję kon­
serwatyści. Stronnictwo Katolioko-Ludowe i 
Związek Zawodowy Rolnikuw.

W Pozmańskiem i na Pomorzu listy nr. 1 
w ogóle nie w ystaw iono, a na terenie M ałopol­
ski Zachodniej idzie lista Ifr. 30 równolegle z 
iistą nr. 1 do w yborów .

Obecnie Kat. Unja Ziem Zachodnich w y ­
dala na woj. krakowskie odezwę, w której m 
iin. czytam y:

W ybory do Sejmu i Senatu w  dniu L i 11 
inarca 1928 r. mają w yrażać zamianie szero­
kich warstw ludności dla rządów Marszałka 
Piłsudskiego, Celem ich —  damie państwu po­
słów i senatorów, którby w zięli na swoje 
barki odpow iedzialność za naprawę ustroju 
pańrtwa i rzucenie podwalin - pod rozwój go-i 
spodarcey kraju.

Katolicka Unja Ziem Zachodnich, skupiają­
ca wszystkie klasy i zawody ludności na w iel­
kich połaciach ziem zachodnich naszego pań­
stwa, idzie do w yborów  po zw ycięstw o nastę 
pujących zasad:

li Utrwalenia w życiu prywainem  i publiez- 
nem katolickich zasad i wskazań zawartych 
w liście księży Biskupów, duchow ych prze­
wodników  narodu.

2) Naprawy ustroju państwa przez stwo­
rzenie silnej i trwalej władzy Prezydenta i 
rządu, uzdolnienie Sejmu do uchw alania ro­
zum nych ustaw i w ykonyw anie prawdziwej a 
nie partyjnej kontroli rządu- 

3 Rozwoju gospodarczego kraju przez pud 
niesienie wszelkiej wytwórczości, a głównie 
w ytw órczości rolnicze] warstwy włościańskiej, 
stanow iącej 80 proc ludności państwa. Sejm 
przyszły musi przeprowadzić jprawiedliwą 
przebudowę ustroju rolneao, stw orzyć podsta­
wy długotrwałego kredytu rolniczego, dbać o 
rozwój oświaty ludowej, zaw odow ych  organi 
zacyj rolniczych.

4} Opieki dla gospodarczo słabych warst* 
robotniczych, rzemieślniczych i mieszczań­
skich. Sprawę rozwiązania nędzy mieszkanio-

wej po miastach, zapobieżenia bezrobociu i 
słusznych płac dla robotników w im en osta­
tecznie załatwić nowy Sejm.

d Zjednoczenie ludzi na polu go^podaruzem 
i zawodowem na zasadach chrześcijańskiej 
miłości społecznej, a nie walki klas.

6) S-twoirzenie silnego samorządu wsi, po­
wiatów7 i w ojew ództw  dla dobra ludności i 
wypełnienia zadań państwa.

Lista Nr. 30 przyniesie zw ycięstw o: ładuj i 
porządku w państwie, gospodarczego i m ocar­
stwowego rozwoju państwa pod rządami Mai- 
izałka Piłsudskiego. Głosujcie na rządową li­
stę Nr. 30 z minjttrem obecnego rządu, pa 
nem Romockim na czele.

Wicepremier Bartel o sytuacji 
politycznej i gospodarczej,

W niedzielę 12 b, m. o g. 12 w  południe, 
na zaproszenie prezydenta miasta, inż. Rol- 
lego odbędzie się w sali Starego Teatru, przy 
ul. Jagiellońskiej, zebranie obywatelskie „B ez­
partyjnego Bloku W spółpracy z Rządem ", na 
którem w ygłosi przemówienie o sytuacji po­
litycznej i gosp odiarczej w państwie, w  zw iąz­
ku z w yboram i do Sejmu i Senatu, wiceiprc- 
mjer prof dr. Kazimierz Bartel. O ile ktoś z 
obywateli m. Krakowa nie otrzymał zaoro- 
sze-nka na powyższe zebranie, może je ode­
brać w  lokalu Miejskiego Komitetu W ybor­
czego „Bezipadyjnegu Bloku W spółpracy z 
Rządem ", przy ul. Basztowej 18, w godzinach 
nniędz'7 9-tą a 1-szą przedpołudniem i między 
4-tą a 7\mą wieczorem.

Profesorowie szKOł sreonicli ui Kranówie
za listą Nr. 1.

W e środę dnia 8 bm. odbvło się zebranie 
profesorów gimnazajlnych, na którem orof. 
Un-iwersytetó Krzyżanowsk. w swoim refera­
cie wskazał ua ważność obecnej doby wybo­
rów. Następnie nakreślił program listy Nr. 1 
B B. W. R Po referacie w yw iązała się oży ­
wiona dyskusja, w której zabierali m. in. głos 
prof. Piwko, prof. Pochmairski, prof Ro-sse i 
PTof. Rutkowski. Uchwalono poprzeć listę 
B. B W . R., w  którym to celu zaw iązał się 
ścisły komitet organizacyjny profesorów szkół 
średnich oraz rów norzędnych, w  skład któ­
rego w eszły  następujące osoby : orof. Krzyża­
nowski jako prezes, prof. Piwko jako w icepre­
zes. T)o zarządu w ybrano nadto prof. Zm m i- 
rowskiego, Rutkoy kiegc, Rossego i Sroczyń­
skiego.

Ataki wyborcze Korfantego.
Katowice. 9 lutego. Na w czorajszem  posie­

dzeniu sejmu śląskiego pod kom ec posiedze­
nia zabrał głos pos. Korianty i postawił na­
gły wniosę® przeciw rzekomej agitacji wy­
borczej ze strony urzędników państwowych 
Przy tej sposobności wygłosił p Korfanty mo­
wę, jakiej w sejmie śląskim nie słyszano na­
wet z ust posłów niemieckich Niemcy z o- 
gromną radością przysłuchiwali się tym obel­
gom p. Kortantego.

Ciętą odpow iedź dał mu pos. Szuścik, mó­
w iąc, że ..w domu powieszonego o sznurze się 
nje m ów i" i ,jkto ma masło w  głowie, ten na 
słońce w ychodzić nie pow inien '1. Pos. Kor­

fanty nie powimer mówić o retorze i korupcji, 
albowiem on najbardziej teroryzo^ J życie pr 
lityczne na Śląsku, Sam bierze piemąaee od 
Niem ców, a sąd marszałkowską wyraźnie 
stwierdził, że jest łapownikiem . Nie ™ wlnlen 
mieć najm niejszych podstaw do skaTg na 
konfiskatę „P olonji“ , ponieważ sam na szpal­
tach tego pisma skonfiskował i scenzurował 
ostatni okólnik biskupa Lisieckiego w sprawne 
w yborów . r ,

Niestety nagłość wnrógku posła Kortantego 
została przyjęta głosami Nij-mców i Ch. D- * 
Mowa posła Korfantego wywołała ogólny p o ­
smak

Powrót p.Thugiilta do ..Wyzwolenia"
(T elefonem  od naszego korespondenta'

W  związku z pogłoskami., jakoby u P°®e  ̂
St Thugutt nosił się z zanrarem  wstąP''” r a  
do rPS, złożył p- Thugutt wczoraj następujące 
ośw iadczenie: ,

„W iadom ość ta nie jest zgodna z prawdą. 
Jestem starym i stałym przyjacielem P- P- *•< 
mam wielkie uznanie dla jej zasług i w yso­
ko cenię jej rolę w  życiu DoHfyczmem Polski, 
ale moim terenem działania były zamsze 
wiejskie stosunki ludowe i dlatego zgłosiłem 
dzisiaj akces do PSL „W yzw olen ia14.

Konfiskata odezwy „Wyzwolenia**
Warszawa, 9 lutego (AW ). W ezera4 z P0" 

lecenia w ładz skonfiskowana zosta.a odezwa 
w yborcza Wyzwolenia, Skonfiskowana odezwa 
w  bardzo ostry sposób atakowała Bezpartyjny 
Biok Wb-pół. z Rządem.

Księża kannydatora wbrew zakazaniu  
arcybiskupa.

(Telefonem , od naszego korespondenta)-

Warszawa, 9 lutego. Na czele jednej z 
] zgłoszonych w okręgu w yborczym  świeclań 

skiiim figuruje nazwisko księdza Borodicza. —1 
| Kur ja metropolitalna wileńska stwierdza, żó 
ks. arcybiskup metropolita zabronił kanoni* 
kowi Borodiczowj kandydować ua posła, ka-> 
nonik Borodicz jednak nie usłucnal takazu.

iieKawy wiec moiiarcnistucznif
Z Torunia donoszą:
Na w iecu organizacji monarchia*yczmrt f  

Luoiachowie, pow. starogardzkiego, na pvtanie 
jednego z v7iecoiuTników, kogo organizacja u- 
waża za kandydata na króla polskiego —i 
prelegent ośw iadczył, że na raiz-ie niema kan­
dydata, le że mógłby nim być rowinież i Mar­
szałek Piłsudski

Rozpędzenie wiecu komunistycznego 
w Warszawie.

Warszawa, 9 lutego (A'W). Na placu Kazi­
mierza Wielkiego odbył się w czoraj wiecnorem 
w ice, zorganizowany przez kom unistyozrą 
,,13' Dłuższe przemówienie na w iecu  w y ­
głosił jeden z kandydatów „13" Szymuła. Po 
ukończeniu przemówienia, form ow ać się. po­
czął pochód. W  chw ili, gdy pochód z trans­
parentami, zaaviarającymi hasła w yborcze miał 
ruszyć uiicam* miasta, zjawiła się policja i 
rozprószyła pochód.

f H e m c y  w  D a n i i  -  a  w  P o l s : e «
Berlin, 9 lutego (Pat-Radjo). „Taegliche 

Rundschau" ogłasza deklarację wydaną przez 
mniejszość niemiecka w Da.nji. która uskarża 
się na srwoje położenie w Szleawiigu i stwier­

dza, że w kwestji szkolnej Nmmcy w Danji 
znajdują się w położeniu o wiele gors. >m, 
aniżeli Niemcy w Polnce.

Za nim widnieje wnętrze sypialni: wielkie 
łoże francuskie pod kotarami lazurowego aksa 
mitu, strzeżone przez dwa śnieżne posągi; 
Snu i Rozkoszy.

Jasne freski Watteau, sławiące urok. ż y  
cia , pokrywają ściany.

Błyskawica gniewu zapaliła się w oku kró­
la. Uniósł się:

—  Po coś tu p rzeszła?! Nie jam winien te 
mu, do czego cię orz-j wiodła twoja naiwna 
ciekaw ość! Czyś mnie istotnie sądziła kornym 
kochankiem , nieśm iałym i drżącym pod księ 
życa  znakiem ? Głuipccm, nadętym wiecznie 
od westchnień, jak żagiel?

Zaśw iecił jej w oczy  światłam i kandelabru.
Jest cicha i blada ńik opłatek, —  jej oczy 

są spuszczone, jej blade usteczka —  drżą...
Król złagodniał. K ończył zniżonym  głosem:
—  Nie du-żyj tak... Dziecko! Nierozsądne 

d z ieck o .. Uniosłem się zbytnio, —  żałuję... 
W szystko będzie jeszcze dobrze . Słyszysz, 
Francesko? Moja!... Tylko w róć teraz. Pój­
dziesz ?

Przyw ykła spełniać jego wolę bez oporu, —  
skinęła głową. Dłonie ma lekko n>a piersiach 
złożone, jak skrzydła motyle...

Król odzyskał już spokój i swobodę, uśmiech 
nął się nawet łaskawie —  i m-znsunąl dłonią 
po jej włosach,

—  Idź!... —  Psyche..
Poszaa.

VI.
Niim ostatnie gwiazdy ziras.ji aa uladym 

seledynie nieba, jak dyanientowa rosa, wypita 
ustami dnia, —  szedł kroi przez park styli­

zow any, periejący, w  szem rzących fontan­
nach

Szedł potem przez część jego dziką i swa-, 
wolnie rozigraną przez w ichry i fantazje na 
tury, w  stronę, gdzie ukryty w gąszczach stoi 
pawilon grecki, świątynią Amora.

A teraz przechodzi przez most kamienny, 
zrujnow any, zzieleniały, a niezmiernie pięk­
ny, o pustych cokuiaoh, ogołoconych z po- 
sa.gów. Obrastają go stare, rosochate drzewa 
szumiące, —  w  wodziie odbija się niebo zieło 
n-awc, z gasnącemi gwiazdami.

Na cieirpnem dnie, rzeki, pod nurtami zie- 
lonemi, spoczyw ają nawpół zagrzebane w  mu­
le, porosłe pleśnią delikatną, starożytną pa­
tyną, —  torsy półbogów. —  promienne, mar­
murowe ciała Gracyj i Adonisów.

Król przystanął, —  oparty o balustrado m o­
stu.

W tajemniczem półświeitle rannem, w ba­
jecznym , zielonym mroku arzew, —  piękność 
tego zniszczenia, uderza rh\ akroć sduiej.

Nagle —  w ychy lił się gwałtownie.
Na dnie wód... dostrzegł kształt jakiś, ja­

śniejący białością, którego tu wezraj nie bvło...
—  Ona!... Franceiska ma! Moje szczęście —  

jedyne. Odeszła.
Myśl tragiczna —  i nagły, nieludzki żal, 

który musiałby zabić, —  gdyby nie był krót­
kim i przelotnym, jak wszystko, na co śmierć 
stygmatu w ieczności nie położy.

Takie poczucia niepowiązane oorw ały mu 
się w  duszy do lotu, —  w  tej sekundzrt. gdy 
poznawał strąconą z piedestału szczęścia —  
słodką swą Psyche... (Koniec).

Traktat t a t a r y M  u i t t i r a  wolne.
lako „mstrument" polityki.i *

Parvż, 9 lutego (FAT). W  traktacie rozjem ­
czym  pomiędzy Francją a Stanami Zjedn. pod­
pisanym w  dn. 6 bm. -w W aszyngtonie pod­
kreślono, że I iranc.ja i Stany Żjedn. pragną 
wykluczyć wojnę jako instrument polityki we 
w zajem nych stosunkach narodów i przyspie­
szyć chw ilę, w  której układy m iędzynarodo­
we w sprawie pokojowego załatwiania zatar­
gów uniemożliwią, na zawsze w ybuch w ciny 
pomięazy narodami w  całym  świecie. Traktat 
składa się z 4 artykułów. Poddaje on d c c y

zji bądź stałej komisji międzynarodowej bądź 
stałemu międzynarodowemu tirvbunałow i roz­
jemczemu, bądź w reszcie w łaściw ym  sądona 
wszelkie spory, których meuaaio zaiarwic *i« 
w dradze dyplomatycznej. W yjątek stanowią 
jodynie sprawy uregulowane orzez w ew nętrz­
n e 'u staw odaw stw o K rajowe obu stron, kwe- 
sljc, w  których rozstrzygnięciu by looy  zain­
teresowane trzecie mocarstwo i spory w yn i­
kające na tle doktryny Monroego lub dotyczą­
ce. tej doktryny.

Konferencja Marsz. Piłsudskiego 
z wierprem. Bartlem

(T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 9 lutego. Marszałek Piłsudski 
przybył dziś w  godzinach południowych do 
prezydium Rady ministrów i odbył dłuższą 
naradę z wicepremierem Bartlem.

Porządek obrad 
Jutrzejszej Rady ministrów.

(T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa. 9 lutego. Na juurzejszem piątko- 

wem  posiedzeniu Rady ministrów będzie mię­
dzy iouem ł rozpatrywana sprawa utworzenia 
bibljoteki narodowej w Warszawie, rozporzą­
dzenia w sprawie wykonania reformy rolne., 
ratyfikacja konwencji w sprawie obyw atel­
stwa, za-wartej w Rzym ie, umowa polsko-nie­
miecka co  do rybołoslw a i t. d.

Wybory do Rady Banku Polskiego
(T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 9 lutego. Na dorocznem walnern 
zgromadzeniu Baum Polskiego, który odbę- 
dzie się —  jak wiadom o —  w  nadcnodzący

rtuk. naslamią uzurelmające wvbory człon­
ków rady Banki. Zgodnie ze staanem  rok 
ro< znie ustępuje czterech członków  rad-". W  
b r. usląpią dd.: Fudakowski, Grohman. To­
maszewski i Staszkiewicz. Na skutek porozu­
mienia ze sferami gospoaanczemi i z wiedzą 
ministerstwa skarbu trzej pierwsi zostaną po­
stawieni ponownie, na miejsce zaś p. Słusz 
kiew icza będzie zgłoszona kandydatura dra 
Fajansa.

Król Afganistanu w DruKsdk
(Telegram  iskrow y „N . R eform y").

Brtursela, 9 lutego. Król Ałganisianu przy­
był we środę do Brukseli, powitany na dwor­
cu  przez króla belgijskiego.

i
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D z ie je  k o p a ln i  w ę g la  w  J a w o r z n ie  Nowa forma ubezpieczeń na życie w P.K.O.
w ostf atfniem sześcioleciu.

IV.

i WŁASNOŚĆ NIERUCHOMA JAWORZNA.
(in). SpóJka Jaworzno posiada bardzo po­

w ażną w łasność nieruchomą.
W  skład jej w chodzą domeny, lasy, łąki, 

staw y o pow. 5.883 ha, różne grunta budo­
w lane i orne o pow. 468 ha, i grunta kolejowe 
o  pow. 24 ha; razem 6.375 hektarów, czyli 
około 13 tysięcy morgów-

Nadto w  Krakowie posiada przy ul. Pawtej 
ora z obok dworca towarowego place o łą cz­
nej powierzchni 15.760 m*.

W  Jaworznie spółka posiada różnych do­
m ów  mieszkalnych urzędniczych i robotni­
czych  241, domów m ieszkalnych, w ynajętych 
obcym , luib zajętych przez instytucje publicz­
ne 19 i stokilkadziesiąt różnych budynków za­
k ładow ych i gospodarczych. Następnie kilka 
dom ów  w  Szczakowej i  okolicznych  gmi­
nach.

W  administracji trzym am y się zasad kon­
serw atyw nych, starając się o ile m ożności nie 
ty lko nie uszczuplać, ale powiększyć nasz 
stan posiadania.

Lasy stanowią znaczną część majątku spół­
ki jaworzniańskiej. Domena leśna Jaworzna 
obejmuje ogółem 5883 ha. Są to w  części pół­
nocnej gTunta zupełnie piaszczyste, pokryte 
skarłow acialą sosną. Część południowa z 
(podkładem piaszczystym  i torfowym  lepiej się 
przedstawia. Domena ta została ze względu 
na reformę rolną w łączona w  r. 1924 w pola 
górnicze.

L asy przedstawiały po wojnie obraz w iel­
kiego zniszczenia z powodu wojennej rabun­
kow ej gospodarki Najpi°rw ureguiowano sto­
sunki graniczne.

Następnie zatrzym ując dawny, pochodzący 
Z r. 1892 plan 80-letniego w yrębu, uporząd­
kow ano gospodarkę leśną, prowadząc inten­
syw nie zalesienie w yrębów  i ograniczając w y- 
Tą.b. Obecnie dają lasy rocznie 10.000—
11.000 m* drzewa, z czego przypada 40 proc. 
na kopalniaki, reszta na drzewo użytkowe, o- 
raz opałowe.

Adm inistracja lasów  jest podzielona na nad­
leśnictw o i 5 rewirów z 23 gajowymi.

URZĄDZENIA SOCJALNE W  JAWORZNIE.

Urządzeniom społecznym  poświęcił now y 
Zarząd witde czasu, pracy i funduszów.

Niektóre z tych urządzeń nie mają nawet 
charakteru opiek; społecznej tub Charytatyw­
nej, ale poprostu ogólne podniesienie pozio­
mu kultury pracowników. W  zrozumieniu 
w sp :lności i prawie identyczności interesu 
kopalni, oraz interesu załogi, trzymano się 
zasady, że iim lepiej powodzi się przedsiębior­
stwu, tern lepsze pow inno być położenie zato­

k i ,  a naodwrót kopalnia w zadowolonym  i 
matenjalnie dobrze sytuowanym robotniku 
znajduje najlepszego współpracownika i 
sprzym ierzeńca.

Dzięki temu wszystkiemu stosunki zarządu 
z robotnikami kopalni są jak najlepsze i od 
lat przeszło 2 nie było na kopalni w  Jaworz­
nie ani żadnych zatargów z robotnikami, ani 
żadnego strajku. W iele pracy i kosztów po­
św ięciła kopalnia kwestji domów robotni­
czych  i urzędniczych.

Zastano 203 domów urzędniczych i robot­
niczych. Dobudowano now ych domów 38, z 
tego urzędniczych 10, robotniczych 28. Nad­
to zbudowano rozmaitych budynków zakłado­
w ych  i gospodarczych 27, wkońcu przebudo­
w ano i powiększono dom ów urzędniczych 9, 
robotniczych i dla służby leśnej 25, jak nie­
mniej przebudowano i podw yższono budynek 
dyrefccyjny. —  Razem miesztka w  tych do­
m ach 116 rodzin urzędniczych, oraz 576 ro­
dzin robotników i dozorców . Koszta konser- 
w acij i remontu tych domów pokrywa kopal­
nia.

W końcu przebudowano dawny hotel, gdzie 
urządzono na I-szem piętrze kasyno dla u- 
rzę-dników, oraz zbudowano na potrzeby ży­
c ia  towarzyskiego i społecznego dla robotni­
ków dom ludow y ze salą zebrań, ze sceną, 
konsumem etc.

W  dawnej kolonji robotniczej naprawiono 
zniszczenia wojenne w  przeszło 200 domach 
robotniczych i urzędniczych. Ogrodzono po­
szczególne domy od siebie plotami, których 
razem postawiono przeszło 12 kim.

Oprócz tego kopalnia popierała ruch pomię­
dzy  robotnikami, m ający na celu budowanie 
w łasnych  dom ów przez udzielanie kredytów 
m aterjałowych, a czasem  pieniężnych, spła- 
calnych  w 5 do 10 latach. Przy pom ocy tego 
kredytu kopalni, w ykonano 207 now ych do­
mów wraz z budynkami gospodarczemu Dla 
dom ów w  ten sposób budow anych w ykona­
no instalacje elektryczne w 400 mieszka­
niach.

W iele rodzin górniczych, osiadłych  od 
daw na w  Jaworznie i pracujących z ok a  na 
syna w kopalni, posiada ‘ swoje własne domy. 
Tym  rodzinom poszło się znowu na rękę, da­
jąc im środki na remont powojenny, względnie 
przebudowanie i rozszerzenie dom ów. Z tej 
pom ocy skorzystało 253 domów.

W  roku 1925 z powodu załam ania się zło­
tego i zupełnej zrrńany stosunków, musiano 
akcję budowlaną wstrzym ać. Na ogól atoli 
powiedzieć można, że przy obecnym  stanie 
załogi, stosunki mieszkaniowe w  Jaworznie 
przedstawiają się leipiej, aniżeli na jakiejkol­
wiek kopalni.

Projeut mmi o ustroju sodów powszechnych
Warszawa, 9 l-utego.

Rada Ministrów uchw aliła  św ieżo projekt 
rozporządzenia rPezydenta Rzeczypospolitej o 
ustroju sądów powszechnych. Fundamentalne 
to pirawo ukazać się ma w  jednym z najbliż­
szych  num erów  Dziennika Ustaw i z tego 
w zględu warto już dziś zaznajom ić się z w y- 
tyrznem i gruntownych zm ian, jakie zajdą w  
ustroju naszego sądownictwa.

Co do stromy zewnętrznej zauw ażyć nale­
ży . iż ustawa jest obszerna, liczy  bow iem  299 
artykułów, ujętych w  9 działów.

Dział pierwszy zatytułowany „S ądy“  w pro­
w adza w sprawach karnych i cyw iln ych  jako 
komórkę najniższą sędziów pokoju, bezpłat­
nych, obieralnych przez ludność i rozpatru­
jących  spory, gdy wartość pretensji sięga 200 
elotych, dalej sądy grodzkie, okręgowe, ane‘ 
lacyjne i Sąd Najwyższy z siedzibą w W ar­
szawie.

Językiem sądow ym , w  myśl ,przepisów ogól­
nych. jest język polski. Używanie innych ję­
zyków  określają ustawy szczególne. Nad sę­
dziam i pokoju jest sąd grodzki, który rozpa­
truje odwołania od orzeczeń sędziów pokoju, 
a jednocześnie rozpoznaje jednoosobowo w 
pierwszej instancji sprawy, w  których war­
tość powództwa nie przekracza 1.000 zł.

Sądy okręgowe, tak jak obecnie, rozpoznają 
w pierwszej instancji siprawy nie przekazane 
innym  sądom, sądy te rozpatrują też odwo­
łania od wyroków sądów grodzkich.

Sąd Okręgowy w  pew nych sprawach w y ­
stępuje jako sąd przysięgły i w ów czas składa 
się z trybunału złożonego z 3-ch sędziów i 
12-o osobowej lawy przysięgłych.

Interesujący jest w  om awianym  dziale art. 
27, traktujcąy o zawieszenia funkcjonowania 
sądów przysięgłych. Otóż dziaialność sądów 
przysięgłych może być zawieszona, jeżeli to 
okaże się konieczmem ze w zględów  porządku 
publicznego, lub bezpieczeństwa .publicznego. 
Rozporządzenie o zawieszeniu sądn przysięg­
łych wydaje Rada Ministrów za zezwoleniem  
Prezydenta Rzecypospolitej.

Sądy apelacyjne zostały w  ustawie utrzy­
mane przy zachowaniu dotychczasowego ich 
zakresu działania.

Jeżeli chodzi o Sąd Najwyższy, to ustawa 
wprowadza księgę zasad prawnych, którą irr 
stancja kasacyjna ma prowadzić, wpisując do

niej uchw ały izby, lufo zgromadzenia. Tego .ro­
dzaju księga ma oczyw iście dla judykatury 
znaczenie kapitalne.

Na uwagę, zasługują norm y rozdziału IX, 
zatytułowanego „Utrzym anie powagi sądu“ . Na 
m ocy tych przepisów w  razie ciężkiego naru­
szenia powagi spokoju, lub porządku czyn ­
ności sądow ych, sąd może skazać winnego na 
grzywnę 300 złotych, lub na pozbawienie wol 
ności do trzech dni. Skazanie powyższe jest 
natychm iast wykonalne i nie uchyla dalszej 
odpowiedzialności karnej lub dyscyplinarnej.

Czynności administracji sądowej pełnią, w 
myśl nowego prawa, kierownicy sądów. Do 
nich też należy nadzór nad sądami i sędziami.

Osoby powołane do nadzoru mają uprawnie­
nia rozległe, mogą być nawet obecne na roz­
prawie. toczącej się przy drzwiach zamknię­
tych. Nadzór nie może jednak w kraczać w 
dziedzinę sumienia sędziowskiego, której nie­
zawisłość proklamuje art. 77 Konstytucji Mar­
cowej.

Dział 2-i omawianej ustawy nosi tytuł „S ę­
dziow ie". M am - tu szczegółow e przepisy od­
nośnie do niezawisłości sędziowskiej, cenzusu 
sędziów, zawieszania ich w  urzędowaniu, po­
ciągana do odpowiedzialności dyscyplinarnej 
i t. p, Sędzią, według tych prawideł, może być 
m ianowany ten, kto 1) posiada obywatelstwo 
polskie, 2) korzysta z pełni praw. jest nieska­
zitelnego charakteru, 3) ma 25 lat ukończo­
nych, 4) w łada językiem polskim w  słowie 
i piśmie, 5) ukończył studja prawnicze, 6) 
odbył aplikację sądową i 7) złożył egzamin 
sędziowski. Od wym agań pow yższych  głosi 
charakterystyczny art. 83 ustawy w olni są: 
1) profesorowie i docenci nauik prawniczych 
na uniwersytetach państwowych, 2) adwoka­
ci i stali urzędnicy referendairscy prokuratorii 
generalnej, a wreszcie 3) oficerowie korpusu 
sądowego, którzy są, lub byli sędziami, lub 
prokuratorami wojśkowym i.

Z innych przepisów działu o sędziach wspom 
nieć należy te, które mówią, iż uposażenie 
sędziego zająć wolno za długi do wysokości 
jednej piątej, dalej, że sędzia nie powinien 
należeć do stronnictw politycznych, sędziemu 
nie w olno pełnić jednocześnie innych stano­
wisk państwowych, a w reszcie przepis obrzę­
dowy, iż „przy rozprawach używają sędzio­
wie togi i biretu".
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(T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 9 lutego. P. K. O. w prowadza w 
najbliższym czasie nowy rodzaj oszczędności, 
Będzie to t. zw. Indowe ubezpieczenie na ży­
cie. Każdy z obywateli będzie miał możność 
ubezpieczenia się w P K. 0. do wysokości

Rozwiązanie komisji ankietowej.
W numerze 13 „Dziennika Ustaw" z dnia 

7 bm. m. ogłoszone zostało rozporządzenie 
prezydenta Rzplitej, rozwiązujące komisję an 
kietową badania warunków i kosztów produk­
cji oraz wymiany, ustanowioną rozporządze­
niem prezydenta z dnia 22 grudnia 1926 r 
Rozporządzenie w chodzi w życie z dniem 10 
b. m.

Sprawa awansu oficerów rezerwy
Nasz korespondent warszawski donosi: 0 - 

pracowama obecnie nowa pragmatyka oficerska 
przewiduje także awanse oficerów  rezerwy. Jak 
się dowiadujemy, podporucznicy będą mogli 
awansować na poruczników po odbyciu dwóch 
ćw iczeń, porucznicy na kapitanów po odby­
ciu  tych ćw iczeń i złożeniu odpowiedniego e- 
gz aminu.

Kiedy wolno otwierać listy 
prywatne?

Sprawa traktowania tajem nicy pocztow ej 
przez ministerstwo poczt i telegrafów w yw o­
łała liczne interpelacje i skargi ze strony roz­
m aitych organizacyj gospodarczych.

Obecnie 'ministerstwo poczt i telegrafów 
w yjaśniło podwładnym  urzędom, kiedy urzę­
dnicy skarbowi mogą zaglądać w  celach  ze­
brania inform acji do listów prywatnych.

Przy w ykonyw aniu czynności roszczeń pie­
niężnych za.pomocą zleceń pocztow ych, speł­
niają urzędy' pocztowe podwójną rolę.

Najpierw w ykonyw ają czyn n ości ściśle 
pocztowe, t. j. przyjmowanie, przesyłanie i 
doręczanie zleceń pocztow ych. W  czasie peł­
nienia tych czynności tajemnica listowa w in ­
na być bezwzględnie zachowana.

Natomiast z chw ilą doręczenia listu zlece­
niowego, względnie kartki zleceniow ej urzę­
dow i, który ma ściągnąć w ierzytelność od 
dłużnika, kończy się spełnianie czynności 
objętych tajemnicą listową, a rozpoczyna się 
pełnienie roli inkasenta, ewentualnie pełno­
mocnika przy dokonyw aniu protestów wekslo­
w ych.

Od tej chw ili ustaje też obowiązek docho­
w ania tajem nicy listowej i wtedy wszelkie do­
kumenty i kartki stają się dostępne dla celów  
kontroli stemplowej organom w ładzy skarbo­
wej.

Interpelacja tajem nicy pocztow ej przez mi­
nisterstwo w yw oła ła  niezadowolenie w  sfe­
rach  guspodarczych.

Wielki polar tartaku.
W  nocy  ubieglpij w ybuchł w  Stryju wielki 

pożar tartaku ,,M.airja“ . Wskutek bliskości 
materiałów palnych, pożar rozszerzył się i ob­
jął główną halę maszyn, która doszczętnie 
spłonęła. Straty sięgają 1 miljana złotych.

Kongres Towarzystwa zdrowia 
społecznego.

' W  W iedniu odbył się niedawno kongres 
Towarzystwa zdrowia społecznego (Ses. fur 
Yo 1 bi&gcin'sumdhoit), którego znaczenia nie po­
trze,ha chyba podnosić, lecz raczej żałować, 
że w  Polsce jeszcze tego nie manny.

Na kongresie tym omawiano w pienwiszym 
rzędzie choroby zawodowe, iatkoteż szkodliwe 
ciźynniki przy pracy i zapobieganie tymże, 
a dalej współpracę lekarzy z inspektorami 
przeimysłowami. W  drugim dniiu obrad podjęto 
znów ktweetję poradni w  obieraniu sobie za­
wodu, jaketeż ewentualne zm iany zawodu 
z powodu chorób lub uszkodzeń i badania 
psychołeeznkw ie, jakoteż «bteranie zawodu 
dla upośledzeńych cieleśnie, kalek, ślepych 
i upośledzonych umysłowo. D otychczasowa 
praca biura porad w Wiedniu rokuje na przy­
szłość jak najlepsze nadzieje.

Na bnzeciem posiedzeniu om awiano znów 
spraiwę reumatyzmu, jako choroby społecznej, 
w spółpracy nauczycieli z tokarzami szkolny­
mi (w iększy nacisk na h yg en ę  w semiinanjach, 
jakoteż zaznajamianie się nauczyli z pracą 
poradni zawodow ych).

Wybuch w prochowni niemieckiej
Z Berlina donoszą:
W  prochowni Rottweiler pod Kolon ją nad 

Renem, nastąpiła w  poniedziałek gwałtowna 
eksplozja, która rozsadziła gmach i zniszczyła 
zabudowania. Jedyny robotnik, znajdujący się 
przypadkiem w  fabryce, został zabity.

Walne dla Pań!
K RAKÓW , UL. SŁAW KOW SKA L. 4 (w bramie).
W ie lk i w y b ó r  peruk  s ty lo w y c h , b ia ły ch  i k o loro ­
w y ch . — N ajnow sze m odele fry zu r. — Farhowunae 
w łosów , brw i i rzec na stułę przez spec ja listę  n a j­
now szym i środkam i. — Uwaffn! Co m iesiąc n a j­
now sze fry zu ry  z P aryża  oplndaó można na m ie j­
scu . — M asaż tw arzy  w y k on u je  dyp lom ow ana  
108 m asażystka p. N adja .

Z R Z E S Z E N IE  F R Y Z JE R Ó W  D A M S K IC H .

5.000 złotych bez obowiązku poddawania się 
badaniu lekarskemu. W najbliższych dniach 
ma już ministerstwo skarbu wydać odpowie­
dnie pozwolenie dyrekcji P. K. O.

4)----

N O W I SYSTEM SKUPU BUTELEK PC WYHO. 
BACH PAŃSTW. MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO.
Zaprzestanie z dniem 1 lutego b. r. przyjmowania 
pmzeiz miejsca detałiozinej sprzedaży wyrobów mo­
nopolowych butelek zwrotnych od konsumentów, 
wywołało w prasie niezgodne z rzeczywistością 
pogłoski o zupełnem uchyleniu skiupu butelek uży­
wanych. Jak się dowiadujemy., chodzi w danym 
wypadku jodynie o zracjonalizowanie skupu 
i oparcie go na zasadach handlowych. Dotych­
czas hurtownie skupowały butelki od konsumen­
tów po bardzo niskich cenach, aby je następnie 
po cenach znacznie wyższych odsprzedawać pań­
stwowym wytwórniom wódek. Obecnie wyelimino­
wano kosztowne pośrednictwo hurtowni i na pod­
stawie przetargu, powierzono skiup dostawcom, 
którzy, dając odpowiednie gwarancje finansowe, 
zobowiązali się dostarczyć Państwowemu Monopo­
lowi spirytusowemu znacznie większe) ilości bu-4 
telek używanych od otrzymywanych dotychczas 
przez monopol na warunkach daleko dła niego 
korzystniejszych.

ECHA TRAGICZNEGO WYPADKU NA PL. ZGO­
DY. Wczoraj donieśliśmy o tragicznym wypadku 
U-letniego RudoLfa Ostrowskiego! którego autobus 
przejechał u wylotiu pi. Zgody i ul. Salinarnej. 
Obecnie dowiadujemy się- że autobus ten, Nr. 
5515, należał do Edwarda Łąckiego z Proszowic 
i kursuje na przestrzeni Kraków— Proszowice. 
Przeciw Łąckiemu policja wdrożyła dochodzenia.

CHCIAŁ SPAĆ POD PIERZYNĄ. Samuel Fi=>l- 
łreud, zamieszkały pnzy ul. Gazowej 1. 8, doniósł 
do policji, że jakiś opryszek skradł mu z garnku 
pierzynę.

ZŁOŚLIWY PIES. Na stację Pogotowia ratun- 
kowego zgłosił się dzisiejszej nocy W ładysław 
Zabłocki, elektromonter, lat 27 liczący, którego 
w  ulicy Emaus jakiś bezpański pies pokąsał w le­
wą rękę. Opatrzono go i skierowano do zakładu 
prof. Bujwida.

SKALECZYŁ MU KONIA. Leon Ilrydowy doniósł 
do policji, że gdy przejeżdżał Aleją Krasińskiego, 
samochód Nr. 6565 potrąci! mu konia, przyczepa 
lekko go skaleczył.

NAWET SKRZYNKI NA POPIÓŁ JUŻ KRA- 
DNĄ. Nieznany sprawca skradł z podiwónza real­
ności pnzy ul. Garbarskiej 1, skrzynkę na popióL,

DR. HENRYK ROWID wygłosi odczyt w Klubie 
Społecznym p. t. „O ustroju szkolnictwa w. Polsce 
i zagranicą" w- piątek 10 b. m. o godz. 8 wieczór. 
Po odczycie dyskusja. Wstęp dla członków i wpro­
wadzonych gości.

KRAK KOŁO ZWIĄZKU HIBLJOTEKARZY 
POLSKICH odbędzie w piątek 10 b. m. o godzinie 
7 wieczorem w czytelni rękopisów Biblioteki Ja­
giellońskiej ogólne zebranie, na którem dyrektor 
E Kuntze omówi konferencję bibljoleczną w In­
stytucie współpracy intelektualnej przy Lidze Na­
rodów w Paryżu. Goście mile widzian .

W  KRAK. TOWARZYSTWIE TECHNICZNEM 
przy ul. Straszewskiego 28, II p., odbędzie się 
w piątek dimia 10 b. m. o godz. 19-te1) zebranie, 
na którem wygłosi inż. Mieczysław Seifert, dy­
rektor gazowni miejskiej, odczyt na temat- „Pró­
by organizacji pracy w krakowskiej gazowni". Go­
ście mile widziani.

„Z  PODRÓŻY PO ANGLJI: LUDZIE, STOSUN- 
KI, OBYCZAJE". Na ten temat, staraniem Zwią­
zku Zawodowego Pracowników umysłowych, w y­
głosi odczyt p. Wanda Dy-nowska z W arszawy 
w lokału Związku przy ul. Sławkowskiej 6, 
w piątek dnia 10 b. m. o godz. 7.30 wieczorem. 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości wolny.

BAL MIESZCZAŃSKI, który odbędzie się w dniu 
11 b. m. w salach Starego Teatru, budzi coraz 
większe i zrozumiale za in teresow an i Dawnej 
■powadize, świetności i tradycji tego rodzaju imprez 
mieszczańskich sianie się zadość. Bal zgromadza 
wszystkie stery Krakowa, będzie ich wielką i bo­
gatą rewją. Połączenie wzniosłego celu. dła któ­
rego komitet podjął pracę, dodaje balowi temu 
uroku i złączy niewątpliwie na wspólnej sali 
cale krakowskie obywatelstwo. Zaproszenia i bile­
ty do nabycia w firmie W . Truszkowski, Sukien­
nica 24—25, lei. 1103, w dnuiu 11 b. m. przez cały 
dzień w kasie Starego Teatru.

WIELKĄ REDUTĘ MASKOWO-KOSTJUMOWĄ 
urządza w robotę dnia U lutego o godz. 10 wie- 
czoi-em Oficerskie Kasyno garnizonowe w Kra­
kowie przy ul. Zybłikiewicza 1. W  czasie zabawy 
przygrywać będą dwie orkiestry wojskowe. Zarząd 
przygotował trzy cenne nagrody konkursowe. 
Specjalnych zaproszeń nie rozsyła się. Dla wprowa­
dzonych przez oficerów gości wyłącznie za imienne­
mu kartami wstępu, które z uwagi na ścisłą kon­
trolę należy mieć przy robie.

NOC POD HASŁEM JOSEPHINE BAKER. Od 
kilku już dni elektryzuje nasze miasto sensacyjna 
wiadomość, że Josephina Baker, ten symbol szalu 
tanecznego, przyjeżdża do Krakowa, by w sobotę 
11 b. m, na balu w Związku arty.-plastyków za- 
produkować sz-areg swoich niezrównanych ewolu- 
cyj ta-neciznych. Josephina Baker nie ograniczy się 
tylko do produdkcyj, bo tańczyć będizie ze wszyst­
kimi, którzy poproszą ją do charlestona, rano zaA, 
gdy świt zagości do okien salonu plastyków —  
wtedy Josephina Baker rozpłynie się w mgle, po­
zostawiając po sobie upojne wspomnienie. Nie 
diziiw więc, że już dziś cały Kraków oblega Dom 
airtystów plastyków przy pl. św. Ducha, by zape­
wnić sobie bilety wstępu na tę szaleńczą noc pod 
hasłem: Josephi!nv Bakai.

WIELKA ZABAWA KARNAW AŁOWA SPOR­
TOWCÓW. Cieszcie się wszyscy, którzy tęsknicie 
za elegancką, a wesołą zabawą. Bo oto Kolo Stu­
dentów Wychowania Fizycznego U J urządza we 
wtorek dnia 14 b. m. w salach Tow. Lekarskiego 
wielką zabawę karnawałową. Będzie to niewątpli­
wie clou tegorocznego karnawału. Nowe gwiazdy 
zabłysną na horyzoncie. Komitet przygotowuje 
szereg niespodzianek. Fotograf na miejscu. Bufet 
tani, a obfity. Spieszcie więc wszyscy, abyście 
nie musieli żałować, że ominęła was jedyna spo­
sobność prawdziwego zabawienia się i wytańcze­
nia przy dźwiękach doskonalej orkiestry (jazz- 
band). Mistrzynie i mistrzowie Polska mają wstęp 
wolny, Początek o godz. 9 wieczorem. Bilet watę-
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Sces®c®|is€ aresztowanie w Warszawie
{ rze c ti i J s lę s f z t p a r e f e w E jc l i  o o t s Ió w .

(T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 0 lutego. W bwiązifcu z areszto­

waniem trzech oszustów, podszyw ających się 
pad sutanną księży, poHcjn warszawska w y ­
kryła w czasie rewizji w hotelu „D inna“  
i  w  hotel ii ..Bristol", w których oszuści miesz- 
k iii, IPkanaście pieczęci i stempli, dwanaście 
blankietów świadectw szkolnych, dwadzieścia 
trzy świadectw dojrzałości, cztery blankiety 
szkoli- i trzy Mankiety gAmnappum w Uniejo­
wie, trzy blankiety hccum, cztery zaśw iadcze­
n ia  zakonu św. Saiezego w Rzym ie, semiina- 
rpum Jmchoiwnego we W łocławku i Janowie 
radlińskim, zaświadczenie rektoratn tmiwersy- 
te*n wileńskiego, pozwolenie na odprawianie 
nabożeństw  i t. d. Oszuści posiadali dokumen­
ty na nazw iska przez stobie używ ane. a mia- 
n  wicie: świadectwo maturalne, seminarjam 
w Trecci" we Włoszech na imię ks. Iloniryka 
Wasilewskiego, dyplom  kongregacji św. Pio­
tra w Rizymłe na nazwisko Stanisława Klisn- 
k’ , fałszvwy paszport na nazwisko Bolesława 
Piotrowskiego, sfałszowane pozwolenie na od­
prawianie nabożeństw ks. de Rosseta, indeksy 
uniwersytetów  warszawskiego i krakowskiego 
nr. 51 i 52, legitymacje L. 0 . P.' P. na nazw i­
sko Jana Pawelczyka i de Rosseła, oraz doku 
m erty  na nazwisko księdza Wilczyńskiego 
i Stan ilkows,kiego.

Aferzyśe-ii używając sukni dncłiownej, pra­
sowali po całym kraju, odpraw i aj a.c nabożeń­
stwa i spełniając w szystkie posługi kościelne, 
jak n r> chrzest, chowanie zm arłych, udzie­
lanie ślubów i t. d. .Maitejuk byt do tego stopnia 
bezczelny, że pow róciw szy z w ypraw y do 
W łoch , zgłosił się do kur]i arcybiskupiej 
w Warszawie i zam eldował się jatko ksiądz 
de Rosset, odprawiał nabożeństwa w  kościele

Matki Boskiej Loretańskiej na Pradze i w ko­
ściołach parafialnych na prowincji w pobliżu 
stolicy, Fałszywi księża spizedawaii za go­
tówkę cenne przedmioty, nabywane na weikisle, 
które żyrow ali jeden za drugiego,..chociaż 
żadnych zobowiązań nie pokirywaih. Do tych - 
cza-s zgłosił.) się do*,policji kilkadziesiąt osób 
poszkodowanych, między innymi jubiler Mie- 
ozysła.w Spali Aski, właścicieli stklepów przy 
ulicy Marszałkowskiej i Śniadeckich. Zeznaje 
on, że ksiądz W ilczyński zahypnotyzował go 
poproslu i pod jego jwipSjgweia on, nigdy nie 
dając na weksle, gotów był oddać'kupującem u 
ca ły  sikilep. Spostrzeżenie jubilera pfciiwierdźia- 
:ą współwinni rzekomi księża de Ręjsset i Za 
ruski, którzy opowiadają. że korzystali 
z usług WiJoizyńiskiego.-Stainikowsikiego, ałbo- 
wiem miał złą siłę w  oczach, Hypnotyzowat 
wszystkich, od któryc.h chciał coś w yłudzić

Sizozegół łom rzuca światło na działalność 
oszustów, którzy mogli istotnie w  tych wa 
runkach dokonywać .największych zbrodni.

Poizaitem do poilicji zgłosił siię .Tan Ł ożyństi, 
który ośw iadczył, że rzekomy ksiądz Zaru­
ski, którego znał jako przodoav>niika policji 
nazw 'Akiom Zadebskieya w Augustowie, pozo­
stawił u niego dwie paczki. Jedna zawierała 
ornat i stuł’ , druga książeczki religijne i !nne 
rzeczy. SI wiordzono, że Mafejnk był klery­
kiem de Fosset żandarmem, nazwiskiem  Za- 
dębski. Afera kleryka. Mntojuka, żandarma Za- 
dębs.kiego i rzekomego księdza W ilczyńskiego 
Stan Ilkowskiego wzbudziła w  W arszawie ol­
brzymią sensację. Nawet z W loch nadeszły 
telegraficzne żądania pism tamtejszych 7 proś­
bą o obszerne relacje o tych  oszustach.

w yszczególnione w nich  przedmioty urządze­
nia pokoi służbow ych gen. Kulińskiego i sze­
fa sztabu pułk. Kabiiiskiego pyły  rzeczyw iście 
.zakuroione, skutkiem czego kap. Rem er na 
podstawie fikcyjnego rachuinikiu pobrał 14.700 
złotych, podcizas gdy wartość tych przedmio­
tów wynosita tylko 4-000 —  oświadcza o®k. 
Lejczak że polegał na dobrej wierze, nie rrw-

Na pytanie obrońcy płk Dębskiego —  any;; 
Schoeuw ełera w yjaśn ia oskarżony po; j_£j- 
czak, że kw oły pow yżsżze nie wypłacał mu 
płk. Dębski, leoz inni oficerowie intenuentor, ,  
i że jedynie kwotr. 10.05C zł. była przez płk. 
Dębskiego na zakupno mebli przeznaczona.

Po w yjaśnieniu p-zez por. Lejczaka jeszcze 
kilku ostatnich punktów aktu oskarż0'lia prze­

jąć powodu nie ufać osk. klip. R eeiw ow i, a i , . - , . • io m i
zresztą nie mógł Irontrotować k fc  RemeV# , t l i c z ą c y  rozpraw , o godzinne 1 - zakor 
isiyż to do nie, nie należało, b a  zasapne czył przesłuchanie por. Lejczaka poczem  po 
mebli otrzym ał od szefa intendentury 10.05f dłuższej przerwie przystąpił do prze 1 anta

Śmiały napad bandycki w Poznaniu.
Bandyta w cza**rtftj masce. — Dwugodzinna walka z policją.

(T elefonem  od naszego korespondenta).
Poznań, 9 lutego. W czoraj o godz. 5.30 po­

południu do sśfieipu kolonjailinego M ani Ko

zł., a następnie 9.842 zł i krwoty te kaD- Re-
merowi wypłacił.

o§o-

dalszego oskarżonego mjr. Pńas nuegn, kiero­
w nika kancelarii D. 0 . K. V.

Sensacofna rotorowa o przeiroftiScNo
towarów tchstulnych w Krahowie.

wartkiej urzy ul. Bukowskiej 9 wszedł męż­
czyzna w czarnej masce na twarzy i stero- 
ryzowrwsry rewrlwerem właścicielkę skle­
pu, oraz 16-letinią pasierbicę rzucił się do ka­
sy. K .edy. kobiety usiłow ały zagrodzić mu 
drogę, bandyta strzelił kilkakrotnie, raniąc w 
głowę pasierbicę, a lżej właścicielkę sktenn. 
Na odgłos rtrzrłów  w biegli do sklepu prze­
chodnie. Bandyta w yskoczył na ulicę i począł 
uciekać w  kierunku ulicy Sienkiewicza. Bieg­
nąc zasypywał kulami ścigających go poli­
cjantów. strzelając równocześnie z dwóch re­
wolwerów.

Po kilkunasiłominuitoweg gonitwie bandyta 
nkrył sie w piwnicy domu nr 3 przy ul. Sion 
kieiwicza, skąd zaczął strzelać w  kierunku zbli­
żających  się do okienka piwnicznego, w zględ­

nie do drzwi policjantów. \a pomoc oblega­
jącym  przybyła reztuwa policji. R ozp oczę ło  się 
regularne dwugodzinne oblężenie, podczas któ' 
rcgo«z obn stron padły setki stizałów.

W pewnej chw ili z piw nicy doleciał od­
głos jedinego wystrzału i strzelanina ncichła. 
Po wejściu do piw m ey stwierdzono, że bandyta 
leży na ziemi z przestrzeloną skronią. Okaza­
ło sin ,1 że w ystrzelaw szy yfezyigibkic naboje, 
ostatnią kulę wpatowat sobie w skroń. Obok 
bandyty znaleziono trzy braaningi, wuele za­
pasowych m agazynów i stos łnsek wystrze­
lonych naboi, a w końcu czarna maskę Żad­
nych dokumentów, ani panierów nie miał 
baindyta przy sobie. Ustalenie nazwiska oka­
zało się niemożliwe. Zrobiono jedynie odciski 
daktyloskopijne, których odbitki rozesłane zo­
staną. do urzędów policyjnycli w  celu  ustale­
nia tożsamości bandyty.

W  ciągu wczorajszei ponoludiiiowei rozprawy 
trybunat przy stąpił do przesłuchania oskarżonego 
Mozesa Braunera, kupca z Krakowa.

Oskarżony prowadzi w Krakowie od szeregu lat 
handel, towarów blawatnych, ma też artykuły pod­
szewkowe głównie bawełniane. Szmuglu nie w y­
konywał i w żadnym kontakcie ze szmuglerami 
nie pozostawał (Jjt Jeżeli sprowadzał towary z 
zagranicy, to miał zawszi rzetelne certylikaty (!).

-Następny oskarżony, Józef Nebenzahl, według 
jego oświadczenia, także nie jest winnym (I). Ma 
sklep chustek zagraniozinych w Krakowie. Od spro 
wadzomych towarów zawsze opłaca należne cło(ł), 
nigdy dla swego handlu od firmy C. Neuman 
żadnych towarów nie sprowadzał. Siostra jego 
Sabina Brandbaom. posiadająca handel towarów 
mieszanych na Węgrzech prosiła go o dowiedze­
nie się, po jakich cenach krakowski zastępca ofe­
ruje wyroby Neumana. NastęDTiiie prosiła go by 
zamówii we fabryce -lej towary dla jej zięcia 
Feuerblichta w Barczewie, pom eważ ceny dla Pol­
ski są znacznie niższe. Tej prośbie uczynił bez­
interesownie zadość. Kie miał przytem żadnego 
zysku i o szmuglu nawet nie wiedz,all O takim 
zarzucie dowiedział się dopiero w oku obecnych 
dochodzeń.

Salwy śmiechu wybuchły przy przesłuchaniu 
dalszego oskarżonego Judasza Sprunga, kupca z 
Krakowa, Ten zeznaje, że zamawiał towary dla 
swego krewnego Koma, którego dz.adek był sio­
stra. ]ego ba.hki (huczna wesołość). Osnarzony 
Spmng tego dziwnego stosunku pokrewieństwa m i­
mo licznych pytań przewodniczącego wyjaśnić nie 
umie i obstaje przy tem, że jego habka była bra­
tem dziadka.

Z przerwą 20 minutową trybunał od godziny 
9-tej ra.no prowadził rozprawę do późnego wie­
czora, poczem rozprawę odroczył do dnia dzisiej­
szego.

Czwarty dzień rozprawy w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie przeciwko przemytnikom to­

warów tekstylnych z Czechosłowacji do Polska roz^ 
począł się przesłuchaniem heim a Ehrenberga, kup. 
ca manufakturowego z Krakowa, który również do 
winy się nie poczuwa. Przed kilku laty (daty nie 
pamięta) zamówił kilka szluczek towarów 3ks. 
tylnych bezpośrednio u firmy N^nmann. Chwilowo 
nie mógł przesyłki z powodu znacznegic_ cła pod­
jąć. Z powodu sprzedaży ,-fixe“  faoryka Neumanna 
odmówiła przyjęcia przesyłki z powrotem : zagro­
ziła mu skargą. W  tej przymusowej sytuacji i dla 
uniknięcia procesu z oskarżanym zadyrygowal te 
przesyłkę dio Gerschona Leibla w Cieszynie cze­
skim, a gdy ten towaru nie podjął zadyrygowal 
tę przesyłkę do M. Randa kupca Gabłonza, który 
towar ten przyjął. Tak wuęc osbarżon" towaru 
od fiim y Neumann do Polski przez zie'oną gra-, 
nicę bez zezwoleń przywozu i opłaty eta n-gdy 
nie sprowadzał

Oskarżony na pytanie przewodniczącego czy przy 
oadkiem me ułatwiał szmuglu donośnie w oła: 
„Ja jestem od dziesiątek lat kupcem. Moj? finua 
istnieje w mej rodzinie od kilku poko'eń. Cieszę 
się chwała Bogu powszechnem zaufaniem '1. X? dal­
szym oiągu po odczytaniu mu protokołu jego ze­
znań w urzędzie celnym oświadcza, że przy skła­
daniu przez niego zeznań w tym urzędzie grożo­
no mu aresztowaniem, że jakiś refe-ent bił ..mę- 
ścią w stół i krzyczał tak, że z powodu zdener, 
wowania nie wiedział wprost co mówi, zwłaszcza, 
że oskarżony nigdy nie miał z nikim żadnej ko­
lizji i wogóle pierwszy raz jest w sądzie. Oskar­
żony od r. 1917 nigdy nie przekraczał granicy 
czechosłowackiej i ze żadnemi osobami w Czecho- 
clowacji w porozumieniu nie pozostawał.

Po przesłuchaniu Ehrenberga przewodniczący 
Dr. Cieśłewski przy :tą,pil do przesłuchania dal­
szego oskarżonego Jakóba (Jrtinspana. który do 
winy iię  nie poczuwa. Twierdzi, że ani dla ski­
bie ani też dla nikogo towarów od firmy E. Sohne 
do Polski nie sprowadzał. Szmngln nii uprawia- 
i z» szmuglem znpełnie się nie znał.

-0 §0 -

pu 4 zł., akademicki 2 zł. Dochód przeiznaciacąy 
jia cele naukowe Koła Stir IV. F. U. J.

Z  N i r a f u .
WOJEWODA KRAKOWSKI W ARSZAW IE.

Dzisiaj ramo przybył do W arszawy w  sprawach 
Slużbou xh  waiewada krakowski, p. Darowski.

NOWY PREZES „SKARROFERMIT. Z W arsza­
w y donoszą: Prezesem Spółki dzierżawnej polskich 
kopalń skarbowych „Skairboferm" wybrany zasiał 
w miejsce ustępującego dotychczasowego prezesa, 
p. Reneai.k, Francuza, b. minister skarbu, p. J. 
Klamer. Nowo m.amowamy prezes objął już urzę­
dowanie i bawił w tych dniach na Górnym Ślą­
sku, celem zapoznania się na miejscu z agen­
dami.

ZWOLNIENIE DRA ŻACZKA. Z W arszawy do­
noszą: Dr. Kaaimierz Żaczek został z dmiem
7 b. m. ziwolniany ze stanowiska komisarza rzą­
dowego spółki dla eksploatacji monopolu zapał­
czanego. Jak wiadomo, p. Żaczek, b. dyrektor dep. 
budżetowego w ministerstwie skarbu, kandyduje 
obecnie do Sejmu z listy państwowej nr. 35. 
Komisarzem rządowym mianowany został p. W l. 
Muśnicki, naczelnika wydziału dyr. poi. monopolu

tytoniowego, b ozlon-sk mieszanej komisji rozra­
chunkowej z Rosji.

CIĄGNIENIE LOTERJI Ke ASOWEJ. Z W arsza­
wy donoszą: Przy losowaniu IV klasy lotorji kla­
sowej 40.000 zł. padło na N.". 71049, 2000 zł. na 
Nr. 60.76^1 po 1 OOfJ,'zł. na Nir. 2.903, 85.881, po 
800 zł. na Nr.: 280 40, 89 i 292, po 600 zł. na 
Nr.: 24.491, 80.020 i 1)9.233.

PRZYGOTOW /NIA DO WALKI Z POWODZIĄ. 
W ładze miejskie Wanszaiwy poczyniły daleko idą­
ce przygotowania, ccdcim zwał ozami a niebezpie­
czeństwa powodzi. Specjalny kom itet• erzuwa nad 
tem, by najbaidziej zagrożone odcinki zabezpie­
czyć w proi\viiz«ryoz.ne wały ochromne, wizględnie 
już istniejące wały wzm ocnić należycie. W tym 
celu, na skutek zarządzenia prezyitonta miasta, 
inż. Slomitisk.iego, zakupiono 5990 worków, które, 
napełnione ziemią, służyć^ mają jaiko rezerwowe 
ubezpieczenie walów och,rannych, Odulziialy sape­
rów zajmą się rozsadzaniem lodów w razie tw o­
rzenia sie zatorów, za^rażaiią-cyah bezpieczeństwu.

BAL PPASY W  WJtESZ. WIE NIL ODBĘDZIE 
SIĘ W  TYM ROKU. Pisma wairsrza.wsikie donoszą, 
że w  tym roku reprezentacyjny bal prasy stolicy 
nie odbędzie się Odnośny komunikat nie wyjaśnia 
przyczyn lego odwołam,ia.

Z s a i i  § q d o w e f.

D i i e f M  fóicfi pr®fcs3 o nadużycia
w  O ,  O .  ~ L  i ^ r a k u w .

Kraków, 9 lutego.
W  ciągu wczorajszej rozprawy w dałszem prze- 

ałuchamu por. Lejczak przyzna e, że odnośnie do 
gen. Kulińskiego, pułk. Kamieńskiego oraz p. Reine­
ra omijał często przepisy, ale czynił to. wierząc kap. 
Remerow, Nigdy nie miał bezpośredniego kontaktu 
z  gen. Kulińskim, lecz tylko za pośrednictwem Ro­
mera i dlatego Iłemer mógł się dopuszczać nadużyć 
Odnośnie do zaliczek udzielanych kap. Reinerowi w 
kości 3.310 złotych, tlomaczy się Lejcza, że pow­
stały dlatego, że Remer zawsze pobierał większa 
zaliczki niż wynosiły koszta podróży. Nadwyżek 
kap. Romer nie zwracał, wobec czego powstały 
braki. Por. l.ejczak zeznaje, że ergowa! wprawdzie 
Romera o zwrot dokumentów, jednakowoż bez re- 
cnlłatu.

Dalsze przesłuchanie por. Lejczaka dotyczy ł 
kw ilacji nalożylości za podróże służbowe gen. Ku­
lińskiego, pilik Kamieńskiego i kapt Renera. — 
Przesłuchu nie to odbywa się w sprsób bardzo 
szczegółowy, przyczem przewodniczący trybunału 
pułkowe k dr. Kostecki, przedstawia oskarżonemu 
poszczególne dokumenta podróży, na które łen u- 
dz.ela wyjaśnień,

Przy każdym dokumencie prok. dr. Żebracki i 
obrońca Lejczaka, dr. Woźniakowski, zadają py­
tania, mające wykazać dobrą lub ewentualnie złą 
wiarę oskarżonego przy wypłacaniu należytości za 
te dokumenta do rąk kapitana Remera.

W dniu wczorajszym rozprawiono się z 40 ta­
kimi dokumentami.

ZAKOŃCZENIE PRZESŁUCHANIA PŁAT- 
NIKA D. O. K.

(s). W  ciągu dalszego prze-sJuchani-a w d-niu 
dzisiejszym  oskarżonego por. Lejczaka, płat­
nika D. O K. przechodzi p r z w o d n iż ą c y  do 
sprawy ptk Kosteckiego poszczególne pozy­
cje  dokumentów podróży i rozkazów w yjazdów  
na które, pomimo w adliwego ich w ypełniania 
w ypłacał por. Lejczak poszczególne kwoty na- 
u et takie minknaJne, jak 6 zlołycń i 16 gro­
szy.

Odnośnie dc zarzutu aktu oskarżenia, iż 
w  roku 1925 w ypłacał kap. U-emeroiwi w szyst­
kie przedkładane rachunki, iu ; badając ezy.

Piąty ó?Jefi rozorawy przeciwko Rooskim
(j.) Dzisiaj, w piątym dzdeń rozp ra w y , prze­

w odniczący dr. Kaczmarski przystąpił po godz. 
9 rano do daiłszogo prztsluehiiWiarrLa świad­
ków.

Poszkodowani kliijend Ropsfkioęo: w ystępu­
jący  przed tiryibumałem jako świadkowie, opo­
wiadają. szczegółowo o oszukańczych rr.aniipu- 
laerac.h Rap-sk-ieh.

Pierw szy z przesłucih-anych dziisia.j świad 
ków, Franciszek Najder, zgłosił się do biura 
Roipskiego z zamiarem kupna kamienicy- Jó­
zef Rops-kii nastręczył mu dwie realności, 
a kiedy kuip-no nie doszło do skutku, nama­
wiał «wiadka, żeby przeznacz-one na kamie­
nic'. nieniadze ulokował jako pożyczkę na wy­
sokie odsetki, łkwiadak zaufał Roipskim, któ­
rzy prezentowali się zeiwnętnanie jok ludzie 
bardzo bogaci i wypłacił do ich rąk wszyskfcie 
swoje oiszazędiności, w  kwocie 13.800 zl.

Bogusław Cisowski, eim. inspektor skarbu, 
zozinajo, że z koncern t. 1924 prosił go Ropski
0 pożvczkę ofiaroją.c mu 2 proc. miesięcznie 
od pożyczonej sumyi 13 proc. udziału w  zy­
skach św iadek ufał Ropskiemu słysząc o jego 
szerokich interesach i stosunkach. W  takisaim 
sposżb poszkodowany został św. Bieńkowski 
na sumę 376 zł.

Ropski przyprawił również kitku kupców 
braikowskich na znaczne straty, w ystaw iając 
im za nohran”  towar skrypty dłużne, któ­
rych nie zrealizował.

Kupiec Emi1 Fatz opowiada, że zgłosili się 
do jego skletpu urzędnicy z biura Ropskiego
1 pobrali kilka garniturów i cenę kupna po- 
krył sam W ładysław  R. wekslem. U jubilera 
lózeia Jarry kupił Ropski z końcom r. 1924 
na kredyt platerowana kesetkę z zastawą 
w  cenie 110 zł. Gotówkę obiecano mu dorę­
czyć w  przeciągu trzech dni.

Inną metodę zastosowali Ropscy do św. B 
Lebena, urzędnika prywatnego w  Zakopanem. 
Świadek ten zeznaje pod przysięgą, ze nosząc 
się z zamiarem kupna sklepu w  Krakowie,

1 aw róm ł się do Mura Ropski c i  I o ir z  '"inat 
z  tarntąd k i lk io f e r t .  K iedy n ie  d e c m o w a ł się 
na żadną z n ich , zaproponował mn Józei Rop­
ski objęci? posady w Zakopanem- fiwfedek 
z ło ż y ł 5000 zl tytułem kancji, a  D obierać 
m iał 300 zł. pen sji m ieisięoznej i 10 p rocen t 
u d zia łu  w  zy sk a ch  z p rzed sięb iorstw a  R op - 
sk ich .

Osoba Ropskiego wzbudzała n aog ół u św iad ­
k ó w  zaufanie, a n iek tórzy , w id z ą c , że  R opsk i 
jeździ do swoich kliientow autem, urząuzs. 
pole w am i a i że „ma ręce pełne brylantów \ 
wierzyli mu bez zastrzeżeń.
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Z lwowskiego procesu o zamordowanie 
ś. p. kuratora Snhiuskiepo.

Lwów, 9 lutego. Środowa rozprawa p ’ zed 
lwowskim sądem Karnym przeciwko 17 cz"inkom  
ukraińskiej organizacji wojskowej rozpoczęła się 
od przesłuchania dozorców więziennych na oko­
liczność rzekomego pobicia w więzieniu oskarżone^ 
gc Dzisia, któremu w związku z tem akt oskar* 
żenią zarzuca zbrodnie gwałtu publicznego pnzez 
stawienie czynnego oporu władzom więziennym. 
Zajście to wvniklo z Dowodu sprzeciwienia się 
Dzisia Zadaniu dozorców, by wobec zauważeni 
u niego ukrytej kartki papieru poddzl się rewizji 
osobistej. Dziś stawił opór i kartkę połknął a do 
rrrców kopal nogami i zwym yślał wyzw.gkami. 
Dbaj dozorcy zaprzeczy!1, jakoby pobili oskarżo­
ne""

Jako kolejny świadek zeznawała Maria Sk«M 
cinkowa, która w swoim czasie przebywała w je­
dnej celi z oskarżoną Janicką, narzeczoną Iwana 
Werbickiego. W edle zeznań Steciukowej. Janicka 
w rozmowie z nią oświadczyła, że sprawcami 
mordu są Atamańcznk i Iwan W erbicki, przyczem 
wyraziła się dosłownie: „Jaka ta policja i sąd *ą 
głupi, maia obn snraweów na jednej fotoprafji". 
Przy zeznaniach Steciukowej powstała ostra kon 
trowersja miedzy przewodniczącym trybunału t 
’ ednvm z obrońców, którycb pytania i w n^sk i 
zmierzały do kwestionowania wiarygodności i 
kwalifikacvj moralnych Steciukowej. W ykrzykni­
ki lej ostatniej pod adresem obrońców budziły na 
sali ogólną wesołość.

Następna rozprawa odbędzie się w  piątek.

D z i a ł  g i e ł d o  w i r  >

Kranów. 9 lutego.
AKCJE MOCNIEJ, DOLAR BE^ ZMIANY.

Dziś w  pryw atnych obrotach panowała na 
rynku efektów do chw ili rozpoczęcia oficja l­
nego zebrania tonttancja m ocniejsza przy nie- 
cąo większem zaiintaresoiwa.nu, zawłaszcza dla 
Jaworzna, Banku Polskiego i Zieleniewskie­
go. Lżejsze papiery w małym frokupie. Kursa 
kształtowały się w  przybliżeniu następująco: 
Baink Polski 103— 164.5, Przem ysłow y 105, 
Tohan 13.80— 14, Żegluga 12, Zieleniewski 
162.80— 164.40, Siersza górn. w płaceniu 14, 
Chodorów 154, Pis ecki 16, Jaworzno 21.20— 
21.50, Dolarówka 67.

Na ryniku walut nastrój spokojny, fcursa

Y! lA w

utrzymane. Obroty naogół słabe. W Krako­
w ie doilar goit. 8.87 1/4— 8.87 3^4, czeki bauk 
8.90— 8.90 ^2. W  W arszawie got. 8.87 t'2—- 
8.88, czeki 8.90— 8.90.30, w e Ijwowie goit. 
8.87— 8.87 D2, czeki 8.90— 8 90 1'2, w  Kato­
w icach  got. 8.87 1'4— 8.87 3'4, czek i 8.90—  
8.90 i/2 . Bana Polski bez zm .any.

"Wiedeń, 9 lutego. Korzystne doniesieni? I  
giełd zagraimcizmych w płynęły  na um ocnienia 
tendencji na giełdzie wiedeńskiej i ruch w  za ­
kupach. Przytem  polepszyły się przedewszyst* 
kiem papiery węgiprskie, daiej Połdii-Hiiitte, 
Skowa. i Trifaiil. Tylko niełiozne kategorie 
zniżkow ały, w  tem Atjwiny.

Siersza Górnicza 11.5, PorŁIamd 68, Kar- 
paty 29, Galicja 77, S ołodn ica  9.7, A lpm y 
42.5, Gal. Bank Hipoteczny 73.5, Janto 6.7, 
Ziolpniewski 16.4
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l TEATRU M IM. J SŁOWACKIEGO.
D n=, we czwartek, komedija Maugham‘a 
„K iedv wrocuS>z?“ , której wytkiwiintny i b ły ­
skotliw y djaitog zyskuje coraz szersze kota 
rozbawionych słuchaczy. „D am a Kameljo- 
w a " odegTana oze tamie w now ym  przekładzie 
B c y a  Żedeńsudegio, który przyw róci] szt.uce 
Dumasa auitonity ciziną bainwę, uwalniając ją 
od rom antycznych ampli]"kacyj i retuszów 
ęiŁarego Uomaozeina. Dla .pracowni krawieckiej 
nabyto bogaty zboór plansz z połow y ubie­
głego stulecia, pochodzący z kolekcji prywat­
nej, które pozw oliły oprawę kos.tjumową sko­
piować -w szczegółach, w ychodzących  daleko 
poza ogólnikowe w zory podręcznik ów  kostiu­
mologii. '

Z TEATRU „NOWOŚCI". „Dwaj złodzieje", 
w odewil taik symipaityciznie przez publieizirrość 
przyjęty, prany będzie diziś, w  piątek 10, 
w sobotę i w  niedzielę w ieczorem . W niedzielę 
12 b. m. o godiz. 3.30 po poi., po cenach zni- 
zonych „B u le  fartuuzlk’ "  K. Knumlowskiiego-

* * REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Czwartek: ,.Kiedy w róc isz?"
Piątek: „Z ielony  frak". \
Sobota: „Dam a Kauneljoiwa" (pranjeraj.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Czwartek: „Robert i Bertrand" (premjera).
Piątek: „Robert i Bertrand".
Sobota.: „Diwaj a*edziiią;e“ .
Nied®iela: Po pot. ..Białe fanR®ziki‘ ‘ (po ce­

nach znużonych), w ieczorem  „D w aj złodzieje".
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IV PORANEK SYMrONICZNY ZWIĄZKU  
MUZYKÓW odbędzie s-ię. w niedzielę dnia 12 
Juitego b- r. o godz. 11 orzed noł-udniem 
■w Teatrze um. Juliusza Słowackiego. Dyryguje 
Erich Stekal z Wiednia, współdziała jako so­
lista pianista Jaikób Giminel, który odegra 
Rachmaninowa Koncert o-mol % Iow. orkiestry. 
Nasi symfonicy -wykonają B-ruciknera III Syim- 

' fangę i GoJdimair-ka Uwerturę do op „Sakum- 
tala". Bilety, w cenie od 1— 5 zł., sprzedaje 
kasa dzienna Starego Teaibru (teł Nr. 14-85), 
natomiast w  dzień poranku kasa dzienna Tea- 
ru miejskiego ir». J- Słowackiego.

Cc grają dzisiaj w kinach.
Bagatela: „Serce" (Mary Pickfard)
Corso: „Szatan Drery“ .
Nowości: „Gehenna jeńca" (Pola Negri). 
Promień: „Monie San'o“ .
Sztuka.' „Panama" (Jacąues Catelaine i Ruih 

'Wejher).
Uciecha: „Ziemia obiecana" podl. St. Rejmon­

ta (Sroosarsk, Solski i Stppowski).
Wanda: „ W ła d c z y n i  A t la n ty d w '.
Warssawa. „Moskwa—Lwów" (S. Możżuchin 1 

M THILBIN).

Z Radjo.
program slacuJ radloionlcznqch:

na płatek* d n ia  U  lu teg o  1928 r.
K ra k ó w  (566). Grodz. 32: Transun. sygm. erzasu, h e jn a ­

łu  z w ieży  M a ria ck ie j, kom. lo tn . m eteor ., oraz mu- 
zy.&i p ły t  graim o£onowych, g-o-dz, 15—15.20: Trausm .

go^żp., god z. 17.26—17.45: O dczyt p. t . „H ad jote*  
lefo-n.ia na usiugach propagaiiidy id e o w e j1* — w y g), dj* 
W . W ilk osz , p ro f. U. J ., godz. 17.45—18,55: Tranem , z 
W arsza w y , ró d ź . 32.05— 19.15: Traiunn. kom. roLn., g.
19.15—19,35: R ozm aitości, godz. 19.95—00: O dczyt p. t. 
„W ś ró d  książek framcuskii-ch** — w y g i. p. M a.rja Krze* 
iuak a , gpociz. 20—£0,15: Tranem , h e jn a łu  z w ieży  M ar­
ia c k ie j,  kom . a p ortow y, godż. 20.15; Ttran&m. z lilii. 
fW araz afwsk i e j .

K a to w ice  (422). Godz. 16.20—16.40: K om . Polkk. Z<w. 
Ztzobz. Gfwp, W o j. SI., godz. 16.40—17.05: W yk ła d  h i­
s tor ii P o lsk i, go&L. 17.05—17.20: K om . Wydr/.ialu S k ar­
b o w e g o  W o j, d l., god z . 17.20—<17.45: W yk ła d  jeżyk a
(polskiego (kura w y ższy ), godz . 17.45— 18.55: Ko-ncert po- 
p o i. z W arwzawy, godz. 18.55— 19.15: Kora. sportow y  i 
T o w . T atrzańsk iego , god z . 10.15—19,30: R ozm aitości,
god z . 19.80—19.55: O dczyt p. f. „G a zy  ziomme w P ol 
#ee‘* — w y g ł. d yr . inż. St. N itach, godz. 19.55—20.T5: 
Tra.nsm. z W arszaw y. Poga-dn-ukę mirayennH z  cyk.lu 
•Jl&ietfe m uzyki*4 — w y gt pro f. St. N iew iadom ski, g.
20.15—22: T ransm . k oncertu  sym fan . z  Filha-rm . W ar* 
pfzawetkiej, godz. 22—22.30: S ygn a ł czasu i kom . P A T  i 
(policyjny.

Warszawa (1111). Godz. 12: S ygn . czasu , h e jn a ł z 
m ię ty  M a ria ck ie j, kom . lofal.-m eteor., god z . 15—-15.20: 
K o m .: m eteor. 1 gosp ,, godz. 16.20—16.40: „P rzeg lą d  
w y d a w n ictw  p e r io d y czn y ch "  — om ów i p ro f. H . M o­
śc ick i, • godz. 16*40—17.05: O dczyt p. t, *,liiga o b ron y  
p ow ie trzn e j i przeciw gazow ej** — w y g ł. p. W . B aliń ­
ski, godz. 17.20—17.45: O dczyt p. t . „B o czn a  antena** — 
(o na jn ow szych  w ydarzen iach  w nauce i teohnioe) — 
■wygł. p. B . Wimawar, godz. 17.45: T ranem , z Poz-ua- 
n ia , godz. 19.05—19.15: K om . toIu ., o ra z  tranam. z K ra ­
k ow a  notow ań g ie łd y  zbożow ej, godz. 19.15—19.30: 
R ozm a itości, godz. 19.30—19.55: O dczyt p. t. „W a lk a  z 
ch orobam i weucryezneuLi*4 (dział „ H y g jn a  i m e d y cy ­
n a 1') — w y g ł. dr Szczodrow sk.i, godz. 19.35—20.15: P o ­
gadank a  m uzyczną z cy k lu  „Dzieije muzyki** — w y g ł. 
p ro f. St. N iew iadom ski, godz. 20.13: T ransm isja  k on ­
certu  sym fon iczn ego  z F ilharm . W arszaw sk ie j, godz. 
22—22.05: S ygn a ł czasu i kom. lo-tm.-moteor., godz, 
22.05—22.20: K om . P A T , godz, 22.20—22.30: K om . p o li­
c y jn y , sportow y .

rozn a ń  (344.8). Godz. 12.45—14: K on cert, godz. 13: W 
p rzerw ie  k oncertow ej notow ania  g ie łd y  zbożow o-tow ., 
god z . 14: N ocow ania  g ie łd y  p ien iężnej, godz, 17.05— 
17.30: O dczyt p. t. „N ied om a ga n ia  szkoln ictw a  d o ­
k szta łć  a.jącego'* —  w y g ł. p. w izyta tor de M czcr (z c y ­
k lu  organ , przez K u ra tr ju w ), godz . 17.30—17.45: B iu ­
letyn  Zjcdin. m łodzieży  p o lsk ie j, godz, 17.45—18.45: 
K on cert popoł. U dział bioTtr Ork. w ojak . 7 p. a. c. pod 
batutą p. St. Sternalsk-iego, p. Jan ina  W ojcie ch ow sk a  
(sopran ), gu-dz. 18.45—10: ,.S ilva  reru m " czy  14 rzeczy  
c iek a w e — w ń ybrane i wyglo-szone przez p. 1). Binda- 
k iew icza , red. „T y g o d n ia  R a d io w e g o " , godiz. 19—19.10: 
N adprogram  > — w ygłos i p. Janusz \Varneoki, art. 
T ea tru  P o lsk iego , gouz. 19.10— 19.30: P ogadanka z dzde* 
d żin y ra d jo fon ja  — w y g ł. dr B. I /ip iń sk i, godz. 19.39— 
R'.ó5: Odczyt p. t.: ..P ró b y  w zm ożenia en erg ji ż y c io ­
w ej u zw ierząt 1 lu d z i"  — w y g ł, p. St. R u n gc, p ro f. 
U- P. (z cy k lu  o wH zcchświecie i zie^wi), godz. 19.55— 
26*10; Kom . gosp ., godz. 26.15: T ranem , koncertu  sym f. 
® Ralhurm Wuriszaws-kicj. Nu zak ończenie s y g n . g/uimi, 
kom . m eteor. 1 P A T  oraz nadpr<vgram — w ygł. p. 
Janufrz W arneck i, art. T e;:ivu  P o lsk iego .

W iln o  (433). Godz. 16 53—17.26: „P la n e t  w g o s p o d a r  
»twrie rolnem  i o grod ow e in "  — od czyt z działu „O g r o ­
d n ictw o "  — w y g ł. d yr . Rom an K raus. godz. 17.20— 
17.45: ,.0  pięknie. W iln a "  — II odczyt z dzdułu „Złieiniu 
iWileńtbka — w ygł. dziekan wydz. Sztuk Pięk-uych

Ti. S. B . p ro f. J n lju sz  K łos . godz. 17.45—19: K on cert 
p op oł. S olista : J óze f R ow kow ski (baryton ), godz. 19— 
19.25: Gazetka ra d jow a, godz. 19.35—19.35: S ygn . caasu 
1 rozm aitości, g<jdz. 19.35—2-0.f>5: „O  w spółczesnych
m etoflach przepow iadan ia  p o g o d y " — od czy t z dz. 
„ P rz y ro d a "  — w y g ł. p ro f. U. S. B. Kazi.miierz Jan- 
tizeu, god z . 20.15—22: Transm . koncertu  sym f. z Fil- 
hariiłon ji W arszaw sk ie j.

r i i iJ I n m  l  u l i k a .
Albanja posiada ruiny 

świadczące okulturremyryjskie*
W łoski profesor Ugotlim na czele misji atr- 

cheologicanej aak^onal we iTOi Pok...ni w A'l- 
bainji Avieiliferh robót arciheologicznych i od­
krył nowa:żme ślad}", ;;nn«tyl'ko okupacji rzjnni- 
sikiej, locz rówmież rasy lJUirytsikiiej, Kitóra zs- 
inic.szikiiwała A.łiłoamje w  czasach nrzedhisto- 
'rvciznyr.h. Wedłuig aircheologa wk»skieigo, na 
m iojscu teiraźniwjOTej wsi Pekiiinó słało staro­
żytne miasto, założone pnzez kiupców fenic- 
kiifh Ruiiny w Pdkini posiadają wiietkii Akiro- 
pol,,siedim razy w ięszy od Aikiropaki ateńskie­
go i być może, największy z akropoli całego 
ywiiaita. Akropol tein prawdopodobnie zosłal 
zbudowany przez Giroków łuib Rgipojan. Znaj­
dująca się w Akropolu świątynia, założona 
praiwid podiobnie była 3000 lat temu.

Ruiiny te były  znane daiwpieg, jednak prof. 
Ugolun.i abadał je i odktpał do fundamentów, 
fieiany miasta m .ały lonme czworoboku f mie- 
ścisły  wiieilikie gmachu, jak świątynie i inne- 
Prace airciheoloigi-izme dały iwieile narizyń do- 
inowycłi illiryjakw ih, ja.k rówiniituż i  liczne 
szczątlk']' z fcultiuiry gre^kd-rzymiskiej, gdzie 
twairze są t)Tpu precko-rzympkieigo. a sbrońe 
iffiiryjsteie. Za zgodą rządu ailbańisikiicgo, nie­
które płaskorzeźby będą przewiezione do 
Rzym u i wystawione w muzeum narodowem-

UROCZYSTA AKADEMJA KU CZCI PROF 
A. GAWROŃSKIEGO W E LWOWIEl Dnia 
6 b. m. w sailii Unji Lubelskiej Uiniiwersyiebu 
Tana Kazimierza we Lwowie odbyła się u ro­
czysta aikadomja., poświęcona pamięci prof. 
I. Gawrońskiego. Na aikademję. przybyli 
przedstawiiciiele naniki, sztuki i literątury. Rroł. 
Bruchnailski w y p a w e d za ł słowo wstępne
0 Andrzeju Gawrońskim, iaiko językonawcy 
Dłuższą prelekcję wyigłosili prof, Splaiwiński
1 prof. W ładysław  Kotwicz.

Z RADY DLA SFRAW KULTURY FILMO­
WEJ W  POLSCE- Rada dla spraw kultury 
filmowej iw Polsce na. ośtaibniem sweim posie­
dzeniu postanowiła zająć siię sprawą zmian, 
dokonyw anych w  film ach przez ich nabyw ­
ców  bez porozum ienia z lealizatorami, ktore 
to zm iany niajednukrotinie paczą imtenoje 
twórców uanego fkŁni-n. Rade uanała za  weka 
zanc, aiby fiilrńy, a '  prZodeyszyStkiem ' te 
z nich, które są znane 'ze sw ych  wartości ar­
tystycznych. n iezw łocznie po sprowadzeniu 
do kraju, były poddawane specjalnej kontroli 
artystycznej, a  to w  tym  celu, abv można 
było reestrow ać ewenituałne później w prow a­
dzone przez nabyw ców  filmu zm iany i prze­
ciwdziałać temu.

Rada pf-stanowita pozafem z^wócić. się do 
czynników  m iarodajnych z projektem obow ią­
zkowego w yświetlania w  fca.żdym programie 
■kinowym lb-minuitowę^b fitmów naiukowo- 
oświaitowych na wzór ,jkwadranBÓw oświato­
w ych*, proy-adzonych już w  kinoilcatrach 
w  Nieimcizech. Rów nocześnie ma być złożony 
memorjał władzioni miiejskim,, proponujący 
obniżenie podaitku, nakładanego na programy 
obejm ujące owe film y narikowo-oświailowp.

PLER^STY ROCZNIK TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ NAUKI W GDAŃSKU. Towa­
rzystwo przyjaciół nauka i sztuki w  G'dańsku 
w ydało pierw szy swój rocznik. Zajmuje się on 
gcograificanem położeniem  Pomorza i le T y to -  
rjutn gdańskiego, położeniem prawno-pnliityciz- 
nem Gdańska w  daw re ' Polsce i sprawami 
językoznawstwa kaisaulnslko nomorskiiego, ża­
rn,ieszcza uiwaigi o przeciw-polskiej proi)>aigan- 
dzie w najnow szych publikacjach niem iec­
kich i ;kronikę historyczną samego Tow arzy­
stwa I’ rz ' iaciół Nauki i Szrauiki.

PRZEMÓWIENIE DYREKTORA WIEDEŃ­
SKICH TEATRÓW PAŃSTWOWYCH. Dono­
szą z W iednia: Na wczorajszym  balu prasy 
generalny dyrektor teatrów państwowych, 
Schnęiderhąbn, w ygłosił przem ówienie, w  kto- 
rem zaznaczył, że teaibry państwowe w  W ie­
dniu juraigną zmiąć bezstronne stanowisko w o­
bec wiszystkioli powaiżnyoh kierunków sztu­
ki. Każdy kierunek dyrekcja uważa za  rów no­
uprawniony i galowa jest go jw r z e ć ,  0 j,ie 
tydko wy,ba;że poważne tendencje. Mówya aijie- 
lował do prasy, aby go w  tych dążeniach 
poparła. Artyści austriaccy —  ośw iadczył 
w reszcie m ów ca —  nie pow-nni gonić za do­
larami. lecz pracować w  ojczystych przybyt­
kach sztuki- Przemówienie dyr. Schinoider- 
haibna ołrccni naigr^dziii demonsbracyjneani 
oklaskami.

W JUGOSŁU WJT WYKONANO MISTERJUJC 
L. ROGOWSKIEGO. Donoszą z Biało, gród u ■ 
W tych diniacłi odbył się w- Duibrniwiniiku uro­
czysty  obchód ku cizici św. Błażeja. Przy tej 
sposobności w ystawiano tam miisteirjum kom­
pozytora polskiego, Lucjana Rogowskiego. 
W w ykonaniu mistenjmu w zięło udział kiil- 
kanaśiie osób. Utwór w yw ołał silne wrażenie. 
Kompozytor puhs-ki odniósł wwetki sukces-

REGIONALIZM WENECKI Z Rzym u pa­
szą nam : Stowarzyszenie regjona,listów w e­
neckich „Seremissima" rozpisało konkure na 
komedijc, pisaną w  dja,łokcie weneckim, 
a przedstawiającą życie W enecji w  dowolne,; 
epoce. Nagroda w ynosi 5000 lirów, druga —  
2000 lirów.

ZG O N  UCZONEGO FRANCUSKIEGO. Zmarł 
w Paryżu znany uczony, Idiabrie, dyrcuctor

Instytutu ohem ji stosowani oj. P. Chałwie był 
żonaty z P ok ą , p. Tomaszów icz. Syn jego, 
Robert Chaibrte-Tomaszewtoz, jeet wsnólpiaco- 
wniikiom „Joumnal des Debaits", działaczom 
na połn prof agandv polskiej.

ARCYDZIEŁA LITERATURY POLSKIEJ 
W  TŁOMACZENIU FRANGUSKIEM. W naj­

bliższej przyszłości uikaże się w  tłom,aczen tu 
francuskiem pierwiszy tom „Arcydzieł Lłlera- 
tury Polskiej" ^Wierna Rizoka" Zeroii gkiogo. 
Nasi.ępnie w odstępacr S-miesięeznych _ma ą 
się ukaizywać na frarcoskiim rymku księgar­
skim książki Bereona, Kaden-Bandrowtółdego 
i innych.

D z i a ł  g o s p o d a r c z ą
Wzrost wprywów z danin publicznych 

i monopoli.
Wanssawa, 9 lutego (PAT). Wpływy z da­

nin publicznych i mon,opoli za styczeń r. b. 
w yn iosły  ogółem 219 milj. zł., to jest o 60 mil. 
zł. więcej niż za styczeń r. ub- W tem w pły ­
w y  z danin publicznych w yn iosły  138 milj. zł. 
w obec 101 milj. zł., w pływ y zaś z monopolu 
81 wrobec 58 milj. zł. za styozeń r. ub. Daniny 
publiczne dały przeto za styczeń r. b o 37 
milj. w ięcej, z monopolu zaś o 23 milj. zł- w ię­
ce j niż za styczeń r. ub.

Zbyt poisHleoo węgle na rynhaci: niem^GHich 
i węgiersKich zagrożony.

Usiłowania węglowych .ew.rów niemieckich
celem w yw alczenia sobie dostępu na rynek 
austriacki, przybierają w ostatnim czasie co­
raz konkretniejszą lorm ę; między innemii za­
sługuje na uwagę zamierzone wprowadzenie 
refakeji przewoźnego na kolejach niem iec­
kich przy transportach węgla z zachodnich 
zagłębi do Regensburga, gdz .e węgiel ma być 
przeładowany do dalszego ta.nsoortu Duna­
jem, oraz obniżenie przewoźnego z niem iec­
kiego Górnego Śląska do Bogumina celem 
zrównania kosztów przewozu z kosztami 
transportu naszego górnośląskiego węgla do 
Austrj; Kopalnie niemieckie Górnego Śląska 
oferują już lera-z na podstawie tej zniżki, któ­
ra dm um ożliwi objęcie znacznych dostaw dla 
tutejszej elektrowni, która dotychczas spro­
wadzała prawie w yłącznie polski węgiel. Na­
tomiast konkurencja zagłębia westfalskiego 
nic stanowi, jak się zdaje, poważniejszego nie­
bezpieczeństwa dla naszego zbytu, ponieważ 
przeładowanie w Regensburgu i w yładow a­
nie węgła w porcie wiedeńskim pociąga za so­
bą bardzo wielkie koszta i wym agałoby ko­
sztownych inw estycyj w  portach, W zacho­
dnich krajach zw iązkow ych wegiel z zagłę­
bia Iluhry znajduje już teraz nabyw ców , jak­
kolwiek w ograniczonej mierze.

Głównym  objeidem walki konkurencyjnej 
są dostawy dla tutejszej gazowni, alimento- 
wanej dotychczas przez zagłębie morawsko- 
ostrawskie. Obecnie toczą się poaobno per­
traktacje z reńsko-westfałskim syndykatem o 
dostawę 500— 600 tysięcy ton węgla rocznie. 
W  tym związku należy zarejestrov « ć  obecnie 
w W iedniu próby wytwarzania gazu nową 
metodą, w której, jak twierdzą, węgiel z pol­
skiego Śląska może znaleźć większe niż do 
tyrhezus zastosowanie.

Jak nas informują, poważnie zagrożonym 
ma być  zbyt naszego węgła na W ęgrzech, 
gdzie na tle naszej reglemenfacji przywozu 
w ytw orzyła się dość silna kolizja interesów; 
wobec jx>mvślnego rozwoju węgierskiego prze­
m ysłu węglowego w  ostatnich czasach spra­
w a ta zasługuje na szczególną opiekę ze stro­
ny naszych sfer oficjalnych.

Handel zagraniczny flustr
W edług słatvstyki aiustrjackiej handlu za- 

g iam c*nege za 11 m iesięcy 1927 przywóz 
z P ilsk i do Austrji przedstawiał wartość 245, 
zaś w y w ó z  z Austrji do Polski 91.T milij szyb, 
obrót handlow y z Austrją jest zatem dla Pol­
ski aktywny kwotą 153.6 rrulj. szyb ; wyw óz 
nasz do Austrji reprezentuje 275 proc. au­
striackiego importu do Polski.

Z  ogłoszonej świeżo statystyki kierunków 
handlu zagranicznego Austrji za r. 1926 w y­
nika, że około $ 4  całej w ym iany towarów 
Austrji rozgryw a się m iędzy Austrią a kra­
jami z nią graniozącemi względnie t. zw. 
suke.esyjnemi (N iem cy, Czechosłow acja, Szwaj 
ca iia . W łochy, Jugosławia. W ęgry, Rumunia, 
Polska). Kraje te uczestniczą w  przmymzie w 
77 proc., a w  w yw ozie z Austrji w  69 proc. 
Łączne saldo rasyw ne handlu Austrji z temi 
krajami w ynosi aż 91 proc- ogólnego deficytu 
bilansu handlowego. W  obrocie z samą Cze­
chosłow acją  rezułtuje deficyt dla Austrji, sta­
now iący 30 proc. całego passywum bilanso­
wego. Najgorzej przedstawia się dla Austrji o- 
brót handiow y z Tolską. który w  cyfrach  ab­
solutnych dace wprawdzie saldo ujemne, w y ­
noszące tylko niecałe 15 proc. ogólnego de­
ficytu, w  którym jednak w yw óz austrjacki nie 
dochodzi nawet do 30 proc. wartości przyw o­
zu z Polski. —  Przyw ozy do Austrji z innych, 
w yżej n iew yliczonych krrjów  europejskich 
nie mają w  świetle tego zestawienia pow aż­
niejszego znaczen .a ; suma przyw ozu z pozo­
stałej części Europy nie dosięga w artości przy­
w ozu z. samych Niemiec lub Czechoslo-wacji. 
Także ł ten obrót tow arow y jest dla Austrji 
pasyw ny, z w yjątkiem  obrotu z Bulcarją, Gre­
cją , Szwecją, a nadewszystko z Rosją, której 
przyw óz do Austrji jest m inim alny. Kraje za­
morskie również nie odgrywają poważniejszej 
roli w  ruchu towarowym  Austrji; łączny w y 
wóz do tych krajów stanowił w  r 1926 —  12 
proc., łączny zaś przywóz 8 proc. ogólnego 
przyw ozu Austrji. Naogół obrót towarowy w 
tym  kierunku nie był niekorzystnym, ponie­
waż saldo u.ienmo dla Austrji wyniosło zale­
dwie 6 niiljonćw szylingów.

Niemiecki bihns handiowy w roku ub. 
dał 4  miliardy marek deficytu.

Mamo, że zagraniczny handel niemiecki 
kazał w grudniu deficyt w wysokości 3Cf 
mil. mk., to jednak widać zmniejszenie się 
jego bierności o 77 mil mk. w  porownam u do 
zeszłego miesiąca. Polepszenie to ’est powo­
dowane zmniejszeniem przyw ozu o 35 mil. 
mk. i vrzrostem w yw ozu o 3-4 mil marek —* 
Wogóle eałv handel zagraniczny wykazuje w 
ostatnich miesiącach zwiększenie obrotu. —« 
Głównie wzrósł w yw óz w yrobów  gotow ych, 
a to żelaznych i artykułów elektrycznych,

IV ciągu calcgo roku ub. przyw óz w yniósł 
14-14: miljardów mk., a w yw óz 10.22 milj;. d r 
marek, co daje nadwyżkę przywozu 3.92 
miiljardy. W r. 1926 bilans handlow y dal saldo 
bierne 3 i pół miljarda.
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Kronika ekonomiczna.
ZJAZD KUPCÓW NAFTOWYCH MAŁO- 

POLSKI WSCHODNIEJ. W e Lwowie odbył 
się zjazd kupców naftow ych Małopolski 
W schodniej, na którym były reprezentowane 
stowarzyszenia obszaru w schodnio-m atoroł- 
skiego. Jeden z referentów przedstawił obec­
ne położenie kupców branży naftow ej w  
związku z utworzeniem syndykatu naftowego 
Omówiono bliżej sprawę centralnego biura 
sprtzeoaży syndykatu naftowego.

OSTATECZNA REGULACJA P0LSK0-SG  
WIECKIEGC RUCHU GRANICZNEGO. W  
W ilnie rozpoczęła się w  gmachu dyrekcji ko­
lejowej polsko-sowiecża konferencja koiejowa.. 
N ajważniejszą sprawą, będącą przedmiotem 
obrad konferencji, jest uzupełńieric obawiuzu- 
jących  umów granicznych na przejtoia Stolp 
ce-Niegoreloje i Zdoibunowo-Szepietówtka ! 
■włączenie do tych umów warunków ruchu 
towarowmgo bezprzeładunkowego w  wagonach 
niehaim Peowych typu rosyiskiego. Poza tem 
załatwione będą inne sprawy, w n ik a ją c e  z 
obow iązu jących  um ów granicznych.

SKUTECZNA KONKURENCJA P0LSEIEG0 
WĘGLA Z ANGIELSKIM. Zam ówienie na 
24.500 tor najlepszego węgla dla parow ców  i 
Darowozów dla norweskich kolei państwowych 
udzielono Polsce. Początkowo sądzono, że za­
m ówienie to dostanie się kopalniom angiel­
skim w  North-uimberland, jednakże kopalnie 
polskie złożyły  ofertę niższą od northumber- 
landzkiej o 7 i pół pensa.

NOWE KONSORCJUM ANGIELSF.O-POI - 
SKIL założone zostało celem  uruchom ienia 
bezpośredniego importu śledzi z Amglji do 
Polski. Konsorcjum to uruchom ić ma pod pol­
ską banderą 5 statków rybackich , w yszkolić 
rybaków  polskich w  polow ’e śledzi w  morzu 
Północ.nem i w ybudow ać w  Gdyni soUownie, 
składy, chłodnie, które będą stanowiły funda­
m en t'n ie^ dko dla importu śledzi do Polski, 
lecz również nrzyśpieszą tranzyt śledzi tą 
drogą do Rumunji i Rosji. R ów nocześnie dy­
rektor departamentu morskiego w  minister­
stwie przem ysłu i handlu inż. Nosowicz za ­
in icjow ał sprawę bezpośredniej lfnji okrętowej 
G dynia— Londyn, kióraby służyła nietylko do 
PTzewozu emigrantów, lecz także do w zm o­
żenia eksportu produktów spożyw czych  z 
Polski do Anglji. 'Kapitału dostarczy w  tym 
celu  strona angielska (jako ka sitał obligacy j­
ny), nząid polski zaś bęazie miał udział w ka­
pitale akcyjnym

STOSUNKI HANDLOWE POLSKO-RUMUŃ- 
SKIF- Jak donosi konsulat po'sk ' w  Buka­
reszcie. stanowisko rumuńskich izb handl. 
i przem ysłow ych w obec Polski jest zdecydo­
wanie przychylne, co  objaw ia się przede- 
wiszysitkiem w  propagandzie wśród kupiec - 
-twa, m ającej na celu  wzm ożenie istniejąc.ych 
stosunków handlow ych z Polską Pożądana 
lr,st, by  zainteresowane polskie sfery gospo­
darcze w eszły  w  m ożliwie bliski kontakt z 
izbami ruimuńskiemi.

POŁĄCZENIA MORSKIE GDAŃSKA Z 
AMERYKĄ POŁUDNIOWĄ. Problemat bezpo­
średniego połączenia Pols ni z Ameryką Paro­
dniow ą, który utrudniał naszą eks-panzję han­
dlow ą w  tamtym kierunku, został rozw iąza­
ny. Szwedzka linja ,Jonson Lm e“  przedłuża 
w  najbliższym czasie rejsy do. Gdańska, ew en­
tualnie Gdyni. Siatki kursować będą regular­
nie raz na miesiąc i zaw ijró do Buenos A i­
res, Santos, Monte Video i Rio de Janeiro. —  
Zastępstwo liiiji na Polskę objęło W arszaw ­
skie T -w a"2\stwo Transportowe. Ohrk istnie­
jącej iinji finlandzkiej jest to drugie połącze­
nie naszych portuw z Ameryką Południową.

STRATA PRZEMYSŁU NnETOWEGO W  
INDJACK WSKUTEK KONKURENCJI S 0- 
WIECFIEJ. Według wiadom ości „Telegrafu" 
z Rangoon, indyjskie towarzystwo naftowe 
..Burmah" nie wydziela w tym roku tym cza­
sowej dywidendy z powodu strat, poniesio­
n ych  wskutek konkurencji nafty rosyjskiej. —  
„Rangoon Gazette“  żąda zakazu przywozu 
rosyjskiej nafty do Tndyj brytyjskich, gdyż w 
przeciwnym  rnizie towarzystwo naftowe „In - 
Co Nu:mali nie będzie w ięcej rentowne. , ,



V  O W  X  B E F O B B S

Z  z a w o d ó w  s h i k f ł l r i n g o w y c h  w  C h a m o n i i

Sport, .-kjfcjorfiingoiwy jcs*. n nas niema.] zupełnie nieznainy. Pewne próby przeszczepienia go na 
terem krakowskie były  azyiniome copiraiwda jeszcze przed wojną, widzi się i w obecnym sezonie 
próbne wycieaziki sikikjó,ringowe, ale są to na razie wszystko słabe początki. Zagranicą jest jaz pod 
tym  w7izględeim zupełnie maczaj, a na Olimipjadtzie tnaiwet odbędą się wyścigi sikiikjoringoiwe. ifaSęz 
znany narciarz, Muokmbrun, brał z powodzeniemudziiał w konkursie skikj&ningoiwym w Ghamanix, 

iz którego moment przedstawia nasza ilustracja.

WOLNA STREFA PORTOWA CZESKO- 
SŁOWACKA W  HAMBURGU. Rokowania w 
sprawie przyznania Czechosłow acji wolnej 
strefy dla żeglugi rzecznej na Labie i strefy 
portowej w Hamburgu, zostały pomyślnie za­
kończone. Rząd czeskosłow acki ma zamiar po 
zapadnięciu ostatecznej decyzji przystąpić do 
budow y w łasnych  urządzeń portowych i ma­
gazynów  w  swej strefie wolnej w  Hamburg.u.

KREDYT NA ROZBUDOWĘ MARYNARKI 
HANDLOWEJ W E FRANCJI. Rząd francuski 
postanow ił, celem  odbudow y zniszczonych w  
czasie w ojny  francuskiej marynarki handlo­
w ej, dostarczyć celem  jej odbudow y ta.niego 
długoterminowego kredytu hipotecznego, w 
w ysokości 200 mil. fr. rocznie,, na przeciąg 5 
Jat, który ma być  .am ortyzow any w  okresach 
20-1 etn ich. Kredyty te będą zużyte na budo­
w ę statków w  stoczniach franc., częściow o

zaś na zam ówienia zagraniczne i zakup stat­
ków  gotowych budow lanych po r. 1918.

BUDOWA KOLEI W  TURCJI- Jak donosi 
Państw ow y Instytut Eksportowy miarodajne 
sfcTy tureckie w ypracow ują projekt przebu­
dow y drogi Trehiizonda Tabrys do granicy tu- 
recko-perskiej na odległości przeszło 600 kim. 
przyezem  pragnie oddać budowę na n iezw y­
kle korzystnych warunkach grupie technicz- 
no-fi,na:nsowej zagranicznej. Obok tego zain­
teresowanie m iarodajnych czynników  pol­
skich w inno budzić fakt połączenia budowy 
drogi ze s.prawą uruchomienia .na nim trans­
portu tow arow ego, wreszcie teren przez który 
ona przechodzi ze względu na występujące 
na nim bogactwa górnicze, godny jest zainte­
resowania. W sprawie tej udziela informacy.j 
Państw owy Instytut Eksportowy.

liczni zawodnicy z Zakopanego, Krakowa, Lwo 
wa, a nawot z N. Targu.

TUERSCHMIDT MISTRZEM NARCIARSKIM 
N. TARGU.

Staraniem S. N. T. S. Sokół i S. Z. S-u 
odbyły  się w  Nowym Targu I zawody nar­
ciarskie o mistrzostwo przy udziale 25-ciu za­
w odników W yniki przedstawiają się nastę­
pująco:

Bieg ok. 10 kim .: I klasa: 1) Wa-sch Miecz. 
(S. Z. S.) 4-4.10, 2) Zaw iła Stan. (S. Z. S.), 
3) W ójcik Wlad. (S. Z. S.).

Skoki na skoczni S. Z. S-u w  Rowańcu.
1 klasa: 1) Rajski A. (S. Z. S.) nota 18.875.

II klasa: 1) Rybek II (gimn.) nota 12.375.
III klasa: 1) Turschmidt (S. Z. S.) nota 

15.322.
Mistrzostwo Nowego Targu, jako w ynik  bie­

gu i skoku (kombinacja) zdobył: 1) Turschmidt 
(S. Z. S.) nota 17.323, 2) Waisch M.

Drużynowo zw ycięży ł 1) S. Z. S. (32 punk­
ty), 2) gimn. (8 pkt.), 3) ,,Sokół" (1 pkt.). 
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Kronika sportowa.

TRENER OLIMPIJSKI KLUMBERG W  KRAKO­
WIE. W  dniu dzisiejszym we czwartek przyjeż­
dża staraniem Krakowskiego Związku Lekkoatlety­
cznego trener naszei olimpijskiej drużyny lekko-, 
atletycznej, Klumberg, jeden z najlepszych wielo- 
bojowców świata. Celem jego pobytu będzie za­
znajomić lekkoatletów krakowskich z zasadom, 
racjonalnego treningu W  tym celu Krakowski 7.w. 
Lekkoatletyczny wzywa wszystkich lekkoatletów 
irlekkontletki 1 klasy do bezwzględnego przybycia 
na zebranie, które się odbędzie w dniu dzisiejszym 
(czwartek) o godz 11 przpd poi. w sali 1 p. sap. 
kolej, przy ul. Montelupich 6. Tamże odbędą się 
ćwiczenia i lekcje pokazowe pod kierunkiem p. 
Klumberga.

TOW. SPORT. „W IS Ł A " W  KRAKOWIE OR­
GANIZUJE SEKCJE PŁYWACKA W  nrthliźw w li
dniach przystępuje T. S. ,AVi«ła“  w Krakowie do 
zorganizowania nowej sekcji pływackiej w Krako­
wie. W  tym celu zwołuje Zarzad T. 8. „W isła" 
zebranie konstytuujące nowej sekcji na wtorek, 
dn. 14 hm. w lokalu klubowym, przy ul. Długiej 
1. 5 o godz. 8 wieczorem.

SZERMIERCZE TURNIEJE. Mecz szermierczy po­
między reprezentacją Centralnej Szkoły W ojsko­
wej Gimnastyki i Sportów (Doznań) i reprezen­
tacją Lodzi dal wynik w szpadach 15:1, a w sza­
b la ch  12:4 na korzyść wojskowych.

W  dniu 17 b. m. w Poznaniu rozegrany zosta­
nie międzymiastowy mecz reprezentacyj akade- 
mię.k.ich W arszawy i Poznania.

Męcz Kraków— Poznań odbędzie się w nadcho­
dząca niedzielę w Poznaniu.

płynu piekącego, śniła o ogromnym pożarze. 
Dzwon,enie budzika w yw ołało u pewnego 
śpiącego sen następujący: W idział kucharkę, 
obładowaną stosem porcelany, z którym dą­
żyła z kuchni do jadalni. Tu przed drzwia­
mi pośliznęła się i u.padła, a porcelana roz­
biła się na drobne skorupki.

Również tykanie zegara w y w o ła ło  z odle­
głości 1 m -sen o rytm icznej muzyce, słysza­
nej na koncercie, podczas gdy tensam zegar, 
słyszany z odległości 20 ctm. sp o w o d o w a ł nie­
miły sen o burzy i eksplozji.

Śpiący, któremu położono na P'ersT 20 
gram., śnił o czułym  uścisku kochanki Eks­
peryment, w ykonany za pom ocą 2 kg spowo­
dow ał sen o bójce z olbrzym im  Zulusem. —  
Okazuje się, że sen pozostaje jeszcze ciągie 
dziedziną, której m edycyna dokładnie me zba­
dała.

D z i a ł  s p o r i o w y ,

Przed Olimpiada zimową w Sł. Moritz.
Wyjazd reprezenfacyj polskich związków sportowych. — Trening 
naszych narciarzy na olimpijskiej skoczni. — Nasi hockeyi&ci

przybyli jui do St. Moritz.
Wiedeń, 9 lutego. W czoraj przejeżdżała 

przez W iedeń druga część ekspedycji polskiej 
na Olimpiadę zim ową w  St. Moritz, z ppułk. 
szt. gen. Aleksandrem Bobkowskim, prezesem 
Polskiego Związku Narciarskiego na czule. W 
ekspedycji bierze udział 14 osób, m. in. w i­
ceprezes Polskiego Związku Narciarskiego inż. 
Rudnicki, sekretarz Pol. Komitetu Olimip., mjr. 
rez. Giżycki, nadito pp. Bujak, Jaworski, Ostrów 
ski, tudzież dziennikarze, w  szczególności ko­
respondent PAT-a, Wacław Sikorski i red. 
Wierzyński.

Członkowie ekspedycji złożyli w izytę posło­
w i Baderowi, który w ypytyw ał się szczegóło­
w o o rozw ój sportu polskiego i o  szaose Pol­
ski w  St. Moritz. Następnie członkow ie eks­
pedycji udali się do Austriackiego Komitetu 
Olimpijskiego, którego sekretarz ułatwiał de­
legacji polskiej pobyt w Wiediniu i podróż do 
St. Moritz. Pożarem delegacja zwiedziła rów ­
nież urządzenia sztucznego śniegu w tanit. 
pałacu zim owym , poozem o godz. 1.40 ruszyła 
w dalszą drogę.

Pierwsza ozęść ekspedycji baw i już od dłuż­
szego czasu w St. Moritz i trenuje gorliwie, 
ażeby zapoznać się z w łaściw ościam i terenu.

Przybyła tam również większość ekiip, bio­
rących udział w  zim owych igrzyskach olim ­
pijskich w  St. Moritz. Na skoczni olkrilpijśkiej

odbyw ają treningi ekipy finlandzka, polska, 
czechosłow acka i amerykańska.

W ynikam i tremingowemi w ybija się na czcr 
ło zawodników skoczek Bronisław Czech, któ­
ry osiągnął skok 62 mtr. Niektóre drużyny 
doznały już w czasie treningu pewnych strat. 
I tak drużyna austriacka utraciła jednego z 
doskonałych członków  dra Paumgartena, któ­
ry złam ał udo. Tor saneczlkowy urządzony 
specjalnie dla igrzysk olim pijskich, okazał się 
taik bardzo skalisty, że ze w zględów  bezpie­
czeństw a musiano przystąpić do jego częścio­
w ej przebudowy. W ielkie zainteresowanie bu­
dzi zapowiedziany konkurs saneczkow y w  je- 
ździe z przeszkodami.

Po udatinym pobycie w  Davos, nasi hokeiści 
przyjechali do St. Moritz. Stanęli w  mieście 
pierwsi ze wszystkich zespołów olimpijskich 
i zajęli pokoje w najlepszym hotelu. Tuż za 
Polakami zjawili się Niem cy, porozumiano 
się szybko i postanowiono rozegrać mecz to­
warzyski w  hokeju Polska— Niem cy w  naj­
bliższym  czasie.

Zaw odnicy nasi uprzyjem niają sobie pobyt 
jazdą na nartach i bosleighach, mając dzien­
nie tylko koło dwóch godzin obowiązkowego 
treningu. Zw ycięstw a w  Cortina d'Amipezzo 
dodały niezwykłej otuchy w własne siły i za­
w odnicy nasi pewni są sukcesów olin^ijśkich  
w  St. Moritz.

-o§o -

ST. MORITZ KOLEBKĄ SPORTU 
BOBSLEIGHOWEGO.

Nie wiele osób w ie, że kolebką sportu bobs- 
leighowego jest właśnie St. Moritz, gdzie w  
tym  roku sport ton, już jako oficjalna kon­
kurencja Olimpjady, św ięcić będzie triumfy.

Ody sport saneczkow y i skeleton znane już 
by ły  dawniej, histoirja bobsleighu zaczyna się 
w łaściw ie dopiero od r. 1889.

W roku tym przybył do St. Moritz pewien 
Anglik, nazwiskiem Wilson Smith i patrząc 
na zawady saneczkowe, w padł na pomysł po 
łączenia dw óch sanoczck deską, co  dało w e­
hikuł, na którym mogło już zająć miejsce kil­
ka osób. Ten nowy rodzaj sportu podobał się 
ogólnie.

Wkrótce ulepszono niekształtny wrehikuł i 
nazwano go bob-sleigh. W r. 1897 powstaje 
w  St. Moritz Klub bobsldghow y. W  marcu 
1902 r. w ybudow ano sp ecja ln y  tor bobsłeigho- 
w y  i od tego czasu datują się właściwie za­

wody. Na tym torze, długości 1500 mtr. pa­
dał rekord za rekordem, aż ostatecznie usta­
nowiono go w  r. 1926-27 zimą na 1 m. 28.9 
sek., przy wadze bobsleighu 300 kg.

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE SLĄSKA.
W d n .,4  i 5 bm. odbyły  się na Klimczoku 

staraniem „W intorsportklub" w  Bielsku mi­
strzostwa narciarskie Śląska. Mistrzostwo zdo­
był znany narciarz bielski. Wagner, który 
przebył trasę 18 kim. w  czasie 1 godz. 28 min. 
50 sdk. i wylkonał 3 skóki ustane na 28.5, 29.5 
i 29 mtr., drugim był Gajduschek, trzecim 
Kander, -wszyscy członkow ie „Wimtersport- 
klub“  z Bielska. Udział w  zawodach brali

Sny na zamówienie.
Jnż wielu poetów 5 uczonych  rozpisyw ało 

s-ię o  oudownem  działaniu npjum, haszyszu i 
innych środków nasennych, pobudzających 
fantazje we śnie. Lecz ostatnie zdobycze w ie­
dzy wykazują, że sny przyjemne lub straszne 
można w yw ołać drogą o wiele prym itywn.ej- 
szą, aniżeli narkotykami. N. p. sny, następu­
jące po uśpieniu chloroform em  mają zawsze 
■związek przyczynow y z woda, ponieważ ch o ­
ry widzi przed zaśnięciem lekarza, myjącego 
rece i słyszy szum wody- To też często chory 
opowiada polem, iż czu ł się pogrążony na 
dn i1 oceanu i podziwiał florę i faunę podmor­
ską.

W iele snów  można spowodow ać, działając 
zapachami na powonienie śpiącego. Pewna o- 
soba. której we śnie dano do powąchania w o­
dę ko-1 ońską śniła, iż była w Paryżu w  skło- 
dzie perfum i w  związku z tern przeżywała 
„arabskie aw antury".

Na ogól kobiety są w e śnie znacznie w raż­
liwsze od m ężczyzn. Pewna studentka, której 
w e śnie dano na koniec języka kilka kropel

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
HOŁD NIEPOŻĄDANY. Gdy w  roku 18-fS 

Lamartine objął prowizoryczne rządy nad re­
publiką francuską, entuzjazm ogarnaj szeregi 
w ielbicieli i w ielbicielek poety. Najbardziej 
nieustraszony oddział działaczek politycznych, 
t. z'w. „tricolensos", czy li sufrażystek bardzo 
im pulsywnych i w ojow niczych, lecz pozbawio­
nych zupełnie uroku kobiecości \#argnał uo 
gabinetu poety. Przyw ódczyni w  mowie pol­
nej zapału w yraziła  Lamartłne‘o\vi zachw yt 
i uiznank za jego czyn y  i jako nagrodę ofia­
rowała mu —  pocałunek. Lamartine —  stchó­
rzył. Poprostu przeraził się widokiem ustek 
wąsatych i wyglądu dwucetnarowej Brunhil­
dy. Trzeba mu jednak przyznać, że znalazł 
się w kropce. Serdecznemi słow y odpowiedział 
na uznanie „tricoleusek" i nawzajem znszczy 
c ił je komplementem, że czynam i swemi zdo­
łały dowieść, iż można je postawić na rów­
nym poziomie z m ężczyznam i. A m ężczyzn, 
których się poważa, nie obdarza się w  dowód 
uszanowania pocałunkiem, lecz serdecznym , 
braterskim uściskiem dłoni. To m ówiąc, ści­
skał m ocno i energicznie dłonie niepow abnycn 
towarzyszek, które zrezygnowały z projekto­
wanego hołdu.

NA CO ZUŻYTKOWANO POPIOŁY RZYMSKIE 
GO CEZARA. Pewien bankier w Rzymie posiadał 
na krańcach Via Appaia małą posiadłość. Zarząd 
ca tejże znałaizl dnia pewnego podczas robót pol­
nych szereg urn antycznych, a ponieważ me zda­
wał sobie sprawy z wartości wykopaliska, dał 
znać przez posłańca właścicielowi. Tep zjawul się 
za kilka duni, ucieszy! się ogromnie z zabytku, 
ponieważ okazało się, iż urny są ślicznie zacho­
wane i mieszczą w sobie popioły adoptowanego 
syna cesarza Galby. Pisa Licyniana.

—  W ykopalisko jest istotnie wartościowe, lecz 
gdzież jego zawartość?

—  Ah, pan pyta o ten popiół? Dałem go mojej 
żonie, która miała wielkie pranie i zrobiła z nie­
go w vbom y ług.

PAN NA DWUSTU TYSIĄCACH MORGÓW. 
Znane są olbrzymie lat i fund ja w Czechach i na 
SJowaczyźmiie. ale rzeczywiste cyfrowe dane o ich 
wielkości pojawiają się tylko okolicznościowo. 
I tak, przy sposobności sprzedaży ogól dowiaduje 
się, że rodzina lir. Schónbornów pnsiada na Sio- 
waczyżnie 200.000 morgów ziemi i lasów Dobrą 
le na.byl obeonie francuski koncern za 40 milionów 
koron czeskich i ma zamiar eksploatować głównie 
olbrzymie lasy. Schónboirnowie zachowali dla sie­
bie „tylko" 2.200 hektarów ziemi i lasu, zamek, 
winnice i browar. Tymczasem Słowacy masowo 
emigrują do Ameryki.
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[ Herbata

A. NAWEŁKA
Kruków. R ynek e l. 34 

„P aln o  S p isk i"

mm c e y l c h  m
w Jednym gatunku, naj 
lepszymi W paczkach 
1/s, */i« kg. — Dla od 

sprzedawców rnhatt

Herbata
iMik"
Juliusz Grosse

SRE B RO  — P I.A T E R T  
A R T Y K U Ł Y  kościelne 

SU K IE N N IC E  1. 
M agazyn fa bryczn y  

M. J A R R A .

f e c f i n f c z n e

TROLIT, ebonit, fiber w 
płytach i laskach, pre- 
szpau, m ika — etc., etc, 
BIURO T E CH N ICZN E 
S. S ZA JK R . K R A K Ó W , 
pl. W W. SwUftych 8. I p.

fcuTEPimy

Plamili

M L O O l
K ra ló w  — Pałac Spiski.

P r z y b o r y  
p i ś m i e n n e

i  m

9 p a r a i y I
Warszawsk Skład
Przyborów fotograficz. 
Szewska 2. Tel. 1428.

Heklama ]
i S a t t e r s z a  H e  K l e  m a

w i l i

Tel. 4154. 54

Basztowa 11. Tel. 311 i 4064 
Magnzyn przuhorów 

b iurow ych .

O g ł a s z a j c i e  s i ą

w PrzeujoiiLhu jo itie i Reformy"

U b e z p i e c z e n i e

Tuwarzystwu ubezpieczeń na i*m 

ul. śui. Gertrudy 8, te:. 273

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.
K B 1

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" —  Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


